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NAJTAŃSZYM 
NAJTRWALSZYM 
NAJOZDOBNIEJSZYM

materiałem do krycia dachów jest

DACHÓWKA
w yrobu

Fabryki Dachówek i Cegieł
S p ó łk i A k cy łn ej w  K ra k o w ie

B i-™ : w M e ,  o l J i p s t e p  L  8.
telefony: Nr 103-64, 120-87.

Praski cementowo preparowane w ramach żelaznych i na 
siatce drucianej silne a tanie. O dobroci najlepiej świacL 

czą listy, z których tu jeden zamieszczamy : 
Wielm. Pan A. Solak

Slrzelce Wielkie.
Niniejszem mam zaszczyt podziękować Szan. Panu za 

otrzymane praski, które sprowadziłem jedną dla siebie 
a drugą dla mego kolegi J. Kozielca, z których jesteśmy 
bardzo zadowoleni, ponieważ praski wykonane są solidnie 
i  węzę dobrze robią a pszczoły ją chętnie wykończają.

Łączymy wyrazy szacunku i poważania. 
Tylmanowa, 14|XI 1933, pow. Nowy Targ.

Adres: Wytwórnia pras do węzy i Pasieka poczta Strzel­
ce Wielkie pow. Brzesko, woj. krakowskie.

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
Ceny konkurencyjne.

RZĄDOWO UPRAWNIONY

BUDOW NICZY
wykonuje wszelkie budowy oraz plany i kosztorysy 
kościołów, kaplic, budynków mieszkalnych, wili, 
budynków gospodarczych, przemysłowych, udziela 

porad technicznych i prawno-budowianych 

p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h

ADAM KROGULSKI
K r s i Ł ś w ,  - n J L  m

Zamiejscowym korespondencje odwrotnie załatwia.

i l J j l l i j T
»  ^  ..F

prześliczną k siążk ę  
m iłości, pióra Jacka 

Marji Orlika, wysyła 
„Bibljoteka Orlika" w 

Mokwinie (powiat Kostopol, Wołyń) po nadesłaniu 1 zł. 
_______________ przekazem pocztowym._____________

Ijjl z Wiktem lub 
|L bez wiktu do 

objęcia od dnia 
1 września b. tanio. Wiadomość w Administracji „Roli"

§ l k l a d  M a s i o n
W KRAKOWIE,  Plac Szczepański L. 9.

poleca
NASIONA warzywne i kwiatowe

OPRYSKIWACZE do drzew  ow ocow ych, 
Środki chem iczne dla zw alczan ia  szkodników  

drzew  ow ocow ych  
„N O R N I  K“ najskuteczniejsza trucizna na  

szczury i nornice  
P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  

W Ę Z A  S Z T U C Z N A



Dla m łodych literatów  i poetów , aby  zapoznać się 
z form ą now ej poezji zaleca się książkę  p . t.

„ P O  D R O D Z E "  W incentego Kuglina. 
Książkę m ożna nabyć w  adm inistracji „Roli“ przy­

sy łając ty lko 1 złoty. Można w  znaczkach pocztowych

I M E a r ó l u '  p s z c s E e l e  .

m łode, p ło d n e , r a s y  k a u k a z k o -m in g rę lsk ie j sp rzed a ję  
w y sy ła m  w k o le jn o śc i zam ó w ień  w  sezo n ie  1935 r. 

po  1 0  z l. za sztukę Juljsn Piwowarski, Sad i pasiaka 
poczta Miechów (Kieleckie).

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostową L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy beż sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją 
Praktyczno wyjaśnienia listowne. (Odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykro* rl f tp ;

m ■ ■■ ijP " V dla Stowarzyszeń,
urzędów gminnych 

parafjalnych K ółek  Rolniczych i t. p.
G W O ŹDZIE  DO SZT A N D A R Ó W
Odznaki dla Stowarzysza* wykonuje po najniższych cenach

J Ó Z E F  M A R C Z Y K  B T T O w n in
Krabów, iw. Tomaua 3 4  ( lu ó l lat) Sizazfiutil)

Konto F. K. O. Kraków Nr. 407.948.
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t t i  M iej Zielnej.
roczystość W niebow zięcia Najśw. M arji P an ­
ny, k tó ra  p rzy p ad a  w dniu 15 sierpn ia, zna­
n a  je s t w Polsce pow szechnie jako  dzień 
M atki Boskiej Zielnej. — H istorycznie da się 
stw ierdzić, że cesarz M aurycy polecił ob­

chodzić to św ięto w calem  sw em  państw ie  n a  W scho­
dzie przy końcu VI-go w ieku. N atom iast z tradycji 
wiadomo, iż od n iepam iętnych  czasów  M atka Boża 
była czczona jako  ta  Is to ta  najw yższa z ludzi, k tó re j 
ciało wraz z duszą połączyło się po śm ierci w niebie- 
Co do m iejsca śm ierci i g robu  M atki N ajśw iętszej jes t 
niepewność. Jedni uczeni tw ierdzą, że pod m iastem  
Efer, gdzie najnow sze w ykopaliska s tw ierdzają  is tn ie­
nie domku, w k tó rym  m ieszkała do śm ierci P anna 
Najświętsza.

Tak sam o i co do w ieku sp iera ją  się uczeni, je ­
dni tw ierdzą, że śm ierć P rzenajśw iętszej nastąp iła  
w 59 roku życia, inni w 65, a w reszcie n iek tó rzy  do­
wodzą, iż w 71 ro k u  życia.

Kościół katolicki m a 'p ra w o  św ięta  ustanaw iać, 
jak też je i znosić i na  m iejsce s ta ry ch  now e w pro­
wadzać. U stanow ił też i święto W niebow zięcia Naj­
świętszej M arji P anny , pogłębiając tem  pow szechną 
wiarę ludzi, iż niem ożliw em  je s t dopuścić, by  Ta, co 
w swem łonie w ypiastow ała S yna Bożego, n ie k ró ­
lowała z Nim razem  z Ciałem w  n ieb ie i czekała jak  
zwykli grzesznicy Sądu O statecznego.

W Polsce, jak  w szystk ie  św ięta  M arji,* tak  i to 
ma swoją szczególniejszą szatę . Lud polski w m aju 
kwiatami p rzy b ie ra  Je j obrazy  i zdobi figury  p rzy ­
drożne, w sierpn iu  zbiera pierw ociny swej p racy  z pól

i n iesie do kościoła, b y  te  kw iaty  i płody w jeden  
b u k ie t ujęte poświęcić.

D latego nazyw a się to  św iętem  M atki Boskiej 
Zielnej. J e s t  w tej pam iątce coś rozrzew niającego 
i zarazem  budującego. Całą bow iem  nadzie ję  z p racy  
i po tu  poczętą jako ziele n iesie  p rzed  sobą w  sp ra ­
cow anych dłoniach pobożny lud i tam  w  św iątyn i 
łączy zapach ziół z w łasną szczerą m odlitw ą. To ze­
staw ienie kw iatów  i m odlitw y je s t p raw dziw ie rzew ­
ne. Z arazem  zbudow ać się m oże każdy, k to  głębiej 
i pow ażniej m yśli, tym  zw yczajem . Bez p racy  niem a 
kołaczy, ale bez Boga an i do proga. K to p rzeto  łą­
czy sw ą p racę  z błogosław ieństw em  Bożem, ten  zaw ­
sze p rze trw a  na jtrudn ie jsze  chw ile i tem u nigdy na 
św iecie n ie będzie pusto  i tacy  m niej zaw sze n a rze ­
kają, a  n aw et dla innych  są  pociechą w nieszczęściu. 
To są ludzie pew ni i dobrzy.

D ziw nie Bóg złączył ten  dzień z odrodzeniem  
Polski. W łaściw ie Polskę w yw alczyliśm y dopiero 
w 1920 roku , k iedy  to blisko stolicy s ta ł w róg i k ie­
dy zagrażał n iety lko  ojczyźnie naszej, ale całej E uro­
pie. Szedł z zagładą w iary, z panow aniem  w ystępku , 
niósł ru in ę  dobru cywilizacji wieków... Aliści w dzień 
Zielnej, k iedy  lud polski niósł n a  ofiarę zioła, a  mło­
dzież polska w łasną k rew  gorącą, s ta ł się Cud W isły- 
Święto p rzeto  Zielnej n iety lko  jes t religi/nem  wspo. 
m nieniem  W niebow zięcia, ale od tegoż 1920 roku  
staje  się św iętem  obok Trzeciego M aja św iętem  na- 
rodowem .

Przyszłe pokolenia, k tó re  będą w spom inały n a­
sze czasy, dzień 15 s ie rp n ia  będą rozpam iętyw ały  
jako dzień w ielkiego w ysiłku całego n aro d u  ale też 
w ielkiego b łogosław ieństw a Bożego i w ielkiej opieki 
M atki Boskiej Zielnej.

Wychodzi rok XVIII. Kraków, dnia 18 sierpnia  1935



J. I. KRASZEWSKI.

Hisłorja g km Korczaku i o p ianej
Miecznikównie.

( P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ) .
(C iąg  d a lsz y )

Zdaw ało się Zboińskiem u, iż najlepiej uczyni, 
gdy  do D orszaka przodem  zaufanego człow ieka po­
śle z k artk ą , oznajm iając m u o przybyciu  pani, aby 
p rzynajm nie j izby oczyszczone znalazła i co do życia 
było  po trzeba zasposobione. M iecznikowi to hum or 
n a  w yjezdnem  znacznie popsuło ; nie mówił nic, ale 
się lękał. W praw dzie G ródek od napaści dotąd był 
wolny, ale okolica i sam a bliskość T atarów  a włó­
częgów niepokoiła go mocno. P rzeciw nie, sam a pani, 
córka, Janasz , co m iał dowodzić w ypraw ą, ksiądz 
naw et, m yśli by li najlepszej, i cieszyli się zaw czasu 
tem , co oglądać i co przyw ieźć ze sobą mieli.

II.
S łońce zachodziło za w zgórza, opasu jące dolinę- 

K u m ieścinie, u  stóp zam eczku położonej, z dwóch 
stro n  przeciw nych zdążało dwóch jeźdźców, w zajem  
się z d aleka p rzy p a tru jąc  sobie. Jed en  z nich chłop 
ogrom ny, na  silnym  koniu, okry tym  potem  i pianą, 
jechał zw olna. D wa silne, bure charty  w ołoskie b ie­
gły w ślad za nim . O dziany by ł z kozacka, w  małej 
czapeczce barankow ej na  głowie, w siwym  żupaniku, 
skórzanym  pask iem  ściągniętym , w długich butach, 
a  b a t m iał p rzez plecy przew ieszony. Tw arz czer­
w ona, plam ista, odrażającą była. N ajeżony wąs rudy  
jeszcze jej dzikszego dodaw ał w yrazu. Małe oczka 
czarne, niespokojne, siedzące głęboko, ocieniały n a ­
jeżone brw i. U sta obwisłe, spękane od gorąca czy 
ńiezdrow ia, w yglądały  jak  poranione. Choć ubogo 
n a  pozór w yglądał, lecz dum ę i sam owolę czuć było 
w  nim  jakby  zw ycięskiego rozbójnika.

Z drugiej s tro n y  n a  silnej szkapie dążył, b u rk ą  
z ram ion  nieco zsuniętą okry ty , chłop zdrowy, silny, 
wesołej tw arzy , pośw istu jąc piosenkę. Pospolite rysy , 
opalona skóra, zan iedbane włosy, sam  ubiór okazy­
w ał sługę lub posłańca m ożnego domu. Rozglądał 
się jadąc, ciekaw ie bardzo i n ie spiesząc, podążał do 
m iasteczka. W yjechaw szy tu, s tanął przed karczm ą, 
w yw ołał żyda i o coś go zapytaw szy, zw olna drogą 
k u  zam kow i ruszył. Zobaczywszy to pozostały za 
nim  jeździec z chartam i, dogonił jadącego, zwrócił 
się k u  niem u, nam arszczyw szy brwi, py ta ł z r u s k a :

— A  dokąd to ?
Z agadnięty  popatrzył.
— A wam  co do tego ! odparł.
Zaczerw ieniła się tw arz  rudego.
— A le ! — k rzy k n ął — jużciż do tego, boście 

n a  moim gruncie...
— N iep raw d a! — rzekł drugi.
W zdrygnął się ru d y  i m usiał konia m imowol­

n ie  ścisnąć nogam i, bo pod nim  skoczył, za co go 
ściągnął bez litości b izunem  i osadził.

— K to wy ? — w rzasnął n a  głos — jak  śm iecie!...
— Nie gorącujcie się! — zawołał, śm iejąc się.
— J a  tu  pan!
— N iepraw da! — pow tórzył drugi.
Oczy rudem u krw ią zabiegły.
— Mów, coś za jed en ?
— J a  tu  na  drodze z w am i rozpraw y prow adzić 

n ie  potrzebuję -  rzek ł spokojnie zagadnięty . — 
Chcecie w iedzieć com za jeden, jedźcie za m ną n a  
zam ek, pow ie wam podstarości.

— Jak i p odstarośc i?
— Pono jak iś D orszak... — niedbale dodał po. 

drożny. 1
— No to ja jestem  podstarości D orszak. ,
Jeździec odw rócił się, uśm iechnął, czapkę uchylił, '
— Jad ę  do pan a  z listem  od jaśn ie  wielmożne- j , 

go m iecznika. 1
Słow a te  zm ieszały nieco pan a  D orszaka; na l ( 

pozór uspokoił się i złagodniał.
— T akże gadajc ie! —- zawołał — Ja, ja tu pan \ 

jestem  z ręk i m iecznika. U nas się ludzi luźnych 
włóczy dosyć, porządku  pilnow ać m uszę.

— Toć nie m ówię nic, alem  was nie znał.
Jedźcież w ięc za m ną.

To m ów iąc obejrzał się n a  spokojnego posła 
D orszak, na  charty , k tó re  się w m iasteczku rozpo­
rządzać zaczynały, św isnął i k łusem  pojechał przo­
dem. D rugi też koniow i dał ostrogi i w milczeniu 
ruszy ł za nim .

W m iasteczku scena ta  k ró tk a  już była ludzi 
z dom ostw  w yw abiła. Żydzi stali p rzed  karczmami, 
chłopak jak iś w ysforow ał się w ry n e k  i chart go 
by ł już potarm osił, gdy podstarości n a  niego świ­
snął. Czapki i jarm ułk i po drodze uchylały  się i lu­
dzie k łaniali się nisko.

N aosta tek  fu r tą  sklepioną w jechali w podwórze. 
Tu, jak  w przódy n a  charty , D orszak przeraźliwie 
św isnął i z pod szopki w yskoczył chłop w koszuli 
zgrzebnej i w yrostek , k tó rzy  kon ia wzięli. Zsiadał 
też już i posłaniec powoli, naprzód  nieco koniowi 
popuszczając popręgi. Dopiero gdy tego dopełnił, 
a zobaczył przed sobą podstarościego, stojącego z o- 
znakam i n iecierpliw ego oczekiw ania, nic n ie  mówiąc, 
począł dobyw ać z za sukni zaw inięty  w chustę sta­
ran n ie  papier, k tó ry  D orszakow i w ręczył.

Chodźcie za m ną do zam ku, to  się tam na 
dole w izbie rozgościcie, odezw ał się podstarości.

— Dziękuję p an u  — odparł posłany — ale na- i 
przód o koniu  i o jukach  pom yśleć m uszę.

Na to nic n ie  odpow iedział podstarości i ku 
zam kow i poszedł szybko. Posłaniec wdał się w roz- i 
m owę z parobkiem , troszcząc się o konia. Sam  zdjął 
powoli juki, siodła jednak  zrzucić nie dozwolił, do­
póki szkapa nie w ypoczęła.

Podstarości, m inąw szy dół, po kam iennych  scho­
dach szybko w szedł na p iętro , a ch arty  za nim po­
biegły. W e drzw iach stała, oczekując n a  niego, ko­
b ie ta  średnich  lat, n iegdyś zapew ne bardzo  piękna, 
b rune tka , z oczym a czarnem i, z b rw iam i obfitemi, 
u s t kształtnych ; zdaw ała się zesta rza łą  przedwcześnie, i 
znużoną, chm urną , ale w yraz energ ji w ielkiej prze­
trw ał. Głowę bujnem i w łosam i o k ry tą , k tó re się 
z pod jedw abnej chustk i w ym ykały  rozrzucone, nio­
sła dum nie do góry. Miała n a  sobie odzież białą, 
a n a  niej z tu reckiej m aterji obszerny kaftan . Cie- 
kaw em i oczyma, nic n ie  mówiąc, zm ierzyła wcho­
dzącego i list, k tó ry  trzym ał w ręk u . ,

Jakby  się dom yślał, że ją  we drzw iach znajdzie, 
podniósł głowę także, ale się n ie pozdrow ili nawet- 
Spotkaw szy jego w ejrzenie, kob ieta  odeszła, zosta- , 
w iając drzw i o tw arte . Izba, do k tórej w szedł za nią 
D orszak, by ła obszerna, a  za n ią  ukazyw ały  się dal- , 
sze. K obieta założyw szy ręce n a  p iersi, padła na ] 
n isk ie siedzenie. D orszak wchodził zam yślony.

—- G łodny jestem  jak  pies i psy  też — odezwał , 
się językiem  rusko-polskim .

— Z araz ci je ść  d ad zą  — o b o ję tn ie  odpowie­
dz ia ła  k o b ie ta  i p o d n ió s łszy  g łos z a w o ła ła : Tatiano:
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Nierychło w toczyła się kob ie ta  opasła, w b a r­
dzo zaniedbanym  stro ju  i potoczyła oczami.

— J e ś ć ! — krzy k n ął D orszak, siadając za stół. — 
Światła, a prędzej.

Rozłamał był już pieczęć i niecierpliw ie usiłow ał 
czytać, ale m rok  nie dopuszczał. L ist rzucił n a  stół.

Miecznik z listem  p rzysła ł — m ruknął. — 
Co mu do głowy przyszło  ? Któż tu  panem , jeśli 

j  nie ja! Kto tu  szyi nadstaw ia  ty le  lat, aby  się w tej 
I dziurze uk ryw ać ? Zje kata , jeśli mi ją  z rą k  w ydrze.

Jak mi raz  dał tu  wleźć, nie w ykurzy  mię tak  ła- 
j two.,. Zechce, to m u tam  z lichem  co zapłacę... alem  
I niedarmo pracow ał, aby  drudzy  korzystali. Gdzie 

człowiek la t ty le  siedzi i h artu je , to  sobie w łasność 
przecież m usiał wysiedzieć. Czego on chce odem nie?

Kobieta pa trzy ła  n a  m ówiącego, jak b y  z poli­
towaniem, ale nie m ów iła już nic. W tej chwili słu ­
ga wniosła św iecę i postaw iła ją  n a  stole. D orszak 
porwał list, począł go czytać, b rw i m u się ściągały, 
plunął i rzucił go znowu na stół, począł chodzić, 
potem wziął pism o, aby  je  raz  jeszcze odczytać i po­
wtórnie cis ą ł niem  od siebie, ręce  w kieszenie wło­
ży! i przechadzał się chm urny.

— Ale tego, tom  się nie spodziew ał! — za­
wołał nagle, sta jąc  p rzed  kob ietą  — w szak to  m ie­
cznikowa z całym  dw orem  jedzie do G ródka!

Począł się śm iać.
— D alipan, zabaw na h is to r ja ! Zdaje im  się, że 

wszystkich T atarów  zabrał ze sobą K ara  M ustafa!*) 
i że tu jak  u  Boga za piecem  siedzieć m o żn a ! Ale 
ja ich tu  m ieć nie chcę — dodał — i p rędko  w y­
kurzę, aż im  ochota do zaglądania w m oje gospo­
darstwo odpadnie.

Kobieta słuchała milcząca, podparła  się n a  ręce 
i patrzyła w okno, jak  gdyby daw no wiedziała, że 
z nim ani s.ię poczciwie rozmówić, ani go opam iętać 
nie potrafi.

Im dłużej chodził i m yślał D orszak, tem  zda­
wał się m ocniej obruszać i gniew em  płonąć. W tem  

! Tatiana w niosła ręcznik , m isę i m iskę. D orszak spoj­
rzał tylko i rzucił się za stół, a  p sy  z obu stron  

j siadły, p a trząc  m u w oczy. Nim począł jeść, dostał 
i z szafki flaszkę, w ypił k ieliszek  i postaw ił ją  przed 
f  sobą. Skutkiem  poruszen ia  i napoju , tw arz  m u cała 
| się zaogniła... S traszn y  był. K obieta, ilekroć na n ie ­

go spojrzała, odw racała oczy ze w strę tem .
I — Dziś cię znow u tw oja chandra, w idzę, napa- 
j dla? — rzek ł D orszak.

— Takam  ja  dziś, jak  byłam  w czoraj — od­
parła krótko.

— Człowiek do dom u się przyw lecze i n ie m a 
j do kogo gęby otw orzyć, an i z kim  pogadać poczciwie.

Kobieta ru szy ła  ram ionam i i zm ilczała. D orszak, 
jakby dalej rozm ow y prow adzić n ie chciał, podniósł 
głowę ku  drzwiom  i począł w ołać:

— T atiana!
W progu  ukazała  się kobieta.

1 — K um ysu 1**) — krzyknął.
— T ata ra  z ciebie zrobili — szepnęła  siedząca 

Da poduszkach. — N ietylko do kum ysu , ale i do ich 
obyczajów naw ykłeś.

Jakby n ie  słyszał tej wym ów ki D orszak, sie­
dział zam yślony. K obieta p rzyn iosła  w ysoką szk lan­
kę z biaław ym  napo jem , k tó ry  w ychylił chciwie; 
wąsy otarł i dopiero po odejściu sługi począł, jakby  
sam do siebie.

*) Kara Mustafa, wielki wezyr (hetman) turecki, który w r. 
lb83 dowodził wielką wyprawą na Wiedeń.

**) Napój tatarski, robiony z kobylego m leka.

— A  czem u  n ie  m am  być T a ta re m ?  M ają  on i 
ro zu m . B u ja ją  w  s tep ie , p raco w ać  n ie  p o trz e b u ją . 
Ż y ją  sw ob o d n ie , i m u rz y  ***) ich  b o g a tsz e  od  n as ... 
M ało to  on i łu pów  n a b io rą ! ...

—  I to  się  w am  życiem  do zazd ro śc i w y d a je , 
ta k a  p o g a ń sk a  w łóczęga?  —  p o czę ła  k o b ie ta .

— Co ty , b ab o , z n a s z ! co ty  rozum iesz! — k rz y ­
k n ą ł D o rszak . — S ied z ia łab y ś  c icho ! M nie ty  b ę ­
dziesz  ro z u m u  uczy ła , co z łe  a  co d o b re ?

—  Toż to  i b ieda  — w e s tc h n ę ła  siedząca . —  
In a c z e jb y ś  żył, g d y b y ś  m n ie  s łu ch a ł i b y ło b y  b ło ­
g o sław ień stw o  B oże w dom u.

D o rsz a k  się  śm iał, sk o ń czy ł jeść , p a rę  och ła ­
p ów  rz u c ił psom , k tó re  się  o n ie  p o czę ły  z so b ą  
u jad ać , k o p n ą ł n o g ą  jednego , i odszed łszy  p a rę  k ro ­
ków , rzu c ił s ię  też  n a  s ied zen ie , a le  o p o d a l o d  k o ­
b ie ty . N ałoży ł d ługą  fa jk ę  i począ ł k u rz y ć , n o g i za ­
ło ży w szy  po  tu re c k u .

M ilczen ie  p an o w ało  p rz e z  chw ilę , k o b ie ta  z d a ­
w a ła  się  ja k b y  u śp io n ą , a  c h a r ty  c h ra p a ły  zn u żo n e  
n a  pod łodze . D o rszak , k tó ry  p a trz y ł z ra z u  b ezm y śl­
n ie  p rz e d  s ieb ie , pow oli oczy  n a  k o b ie tę  ob rócił 
i d ługo  się  p rz y p a try w a ł s ied zące j. B rw i m u  s ię  co­
ra z  b a rd z ie j m arszczy ły .

— S łucha j ty , A gafio! — zaw o ła ł — d ługo  m y  
ta k  z so b ą , ja k  p ie s  z k o tem , ży ć  b ę d z ie m y ?

— D opóki p ie s  albo k o t  n ie  zd ech n ie  —  rz e ­
k ła  pow oli.

—  P su  się  n ie  ch ce  zd y ch ać  — ro z e śm ia ł s ię  
D o rszak , d źw iga jąc  sz e ro k ie  ra m io n a  — p su  s ię  je ­
szcze  życie  śm ie je , a  k o t też , ch w a ła  B ogu , zd rów ... 
C zasb y  m ieć  rozum .

—  To p ra w d a  —  rz e k ła  k o b ie ta .
— N ie m nie, a le  w am  — p rz e rw a ł, w y b u ch a jąc  

m ężczyzna . —  Co ci to  ź le ?  zb y w a  ci n a  czem ?
— W o la łab y m  n ę d z ę  —  o d p a rła  k o b ie ta . — 

M yślisz, że  m i te n  tw ój ch leb  sm ak u je , co m i go  co- 
d z ień  p o sy p u je sz  p o p io łe m ?  C zy ja  n ie  w iem , sk ąd  
się  tw e  m ien ie  b ie rz e  i ja k  n a  n ie  z a ra b ia s z ?

D o rsz a k  ze rw a ł s ię  z sied zen ia , m ru cza ł coś n ie ­
zro zu m ia łeg o , g ry z ą c  cy b u ch , a le  s ię  p o m ia rk o w a ł 
i zm ilczał.

—  C hcesz m ieć spokó j ? — d o d a ła  k o b ie ta  — 
ja  ch ę tn ie  do rodziców  p o w ró cę , in o  p u ść .

— Ż o n a  z m ężem  ży ć  p o w in n a , s ły sz y sz ?  —  za­
w oła ł D o rszak .

— D a w n o b y ś  się m n ie  p o zb y ł —  o d rzu c iła  k o - ' 
b ie ta  — g d y b y  n ie  to , że  s ię  po  m n ie  sp o d z iew asz  
p o sag u , n a  k tó ry ś  chciw y.

— Ą  pew n ie , bo  m i się  n a le ż y  z a  to , żem  so ­
b ie  ta k ą  k w o k ą  św ia t zaw iązał —  począ ł D o rszak . —  
D jab e ł cię w iedział, g d y ś  m łodo i p ięk n ie  w y g lą ­
dała , że  m i ży c ie  z a tru je s z ?  M yślałem , że  b io rę  p o ­
tu ln e  i p o s łu sz n e  s tw o rzen ie , a  ga łąź  o s tu  d o s ta łem .

K o b ie ta  n ie  o d p o w iad a ła  ju ż ;  z a n u rz o n a  w  m y ­
ślach , c isnęła , b ia łe  ręce , aż  s ły ch ać  b y ło  ja k  w  s ta ­
w ach  trz a sk a ły . G łow ę o p u śc iła  n a  p ie rs i, n ie  w idać  
b y ło  łez , a le  się ich  ła tw o  m ógł d o m y ślać  D o rszak , 
k tó ry  dziko  n a  n ią  sp o g ląd a ł.

— O t to  m o je  śn ia d a n ie  i o b iad  i w iecze rza  — 
rzek ł. — C złek  do do m u  p o w raca , ja k  do  p ie k ła !

T w arz  m u  zap a liła  się , p o d n ió sł cy b u ch , zd a ­
w ało  się , że  u d e rz y  s ied zącą  k ob ie tę , k tó ra  d rg n ę ła  
ty lk o , a le  w n e t o d w ró ciła  się , zm ie rzy ła  go o czy m a 
s tra sz n e m i, r ę k a  je j s ię g n ę ła  do p a s a  p o d  su k n ię .

D o rszak  sn ać  z ro zu m ia ł te n  ru c h  i co fnął się . 
S y cza ł p rz e z  zęby.

***) W odzow ie tatarscy ,
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— Żmija... gadzina...
— Raz w życiu ściągnąłeś n a  m nie ręk ę  — 

odezw ała się kobieta drżącym  głosem  — naów czas 
n ie spodziew ałam  się, aby m ężczyzna śm iał ta rg n ąć  
się na żonę a i ten  jeden raz  odpłaciłam  ci, jak  by­
łeś godzien. Od tej chwili bez noża nie stąpię, tknij 
m nie — a  zginiesz. Wiesz, żem silna, i że się ciebie 
nie boję.

Zm ierzyli się oczyma. D orszak po głowie potarł 
ręk ą  drżącą.

— E l gdyby nie twój ojciec! gdyby nie m atka!
— G dyby n ie p o s a g ! — szydersko  w trąciła 

Agafia.
— Dałbym  ci ja ! siedziałabyś pod kluczem  za­

m knięta, jak  pies na łańcuchu.
— E, gdyby nie Bóg, nie sum ienie, Paw le, da- 

w nobyś nie żył, a ja  byłabym  wolną — odpow ie­
działa kobieta, k tórej oczy pałały. — Podszedłeś ro ­
dziców, m ianując się panem  na G ródku; a kto wów­
czas wiedział, żeś rozbójn ik!

— Milczeć! — k rzyknął D orszak — m ilczeć! 
dosyć teg o ! Baby n ik t nie p rzeg ad a ; a no, zobaczy­
m y, k to  kogo zmoże.

Za progiem  słychać było ciężkie stąpanie. D or­
szak się odwrócił. Powoli odchyliły się drzwi, i po­
słaniec m ierzejew icki, rozglądając się ciekawie, s ta ­
nął w progu.

— Niech będzie p o ch w alo n y ! — rzekł.
D orszak coś m ru k n ą ł, kob ieta  podniosła się

i odpow iedziała c ich o : — Na wieki.
— Czego chcecie? -  spy tał podstarości.
— A no, nie zaw adziłoby pogadać rz e k ł ; 

odchrząkując dw orak, k tó ry  śm iało się rozglądał. — 
Nasza jasn a  pani w ysłali m nie przodem , aby w szy­
stko tu  było w pogotowiu.

C hm ura odsłoniła tw arz D orszaka.
— Cóż ja  tu  im w pogotow iu m am  staw ić?  — 

zawołał gburow ato. — W p o g o to w iu ! kukurydzę, 
„m am ałygę" w tej pustce, w tej ru in ie ! Co im do 
głowy przyszło tu  włazić, a Medy szukać!

— To nie m oja rzecz — rzek ł dw orak. — Roz­
m ówicie się o tem  z jaśn ie  panią, jak  przy jadą. Mnie 
kazano m ieszkanie oczyścić, m iejsce na  konie upa­
trzyć, obroki i chleby dla ludzi nagotow ać.

D orszak się śm iał szyderczo.
— A ilu w as tam  je s t?  — spytał.
— A no, do dw udziestki się zbierze.
Zdziwienie odm alowało się w tw arzy  podsta-

rościego.
To się chyba sam em u w ynosić dla nich i ko ­

czować pod nam iotem  — zawołał D orszak i począł 
p rzechadzać się zam yślony.

— Jaśn ie  pani mówili mi, aby n a  drugim  po­
dw órcu s ta rą  w ieżę dla niej w yporządzili — odezwał 
się dw orak.

— P ustka , sow y w niej m ieszkają — rzek ł pod­
starości,

— Toć sowy w ypędzić się da, a choćby co w ię­
cej niż sow y — dodał naiw nie pasłaniec.

W  podstarościm  zaszła snać jak aś  zm iana w e­
w n ę trzn a ; powoli opam iętyw ał się i łagodniał.

— Toć dziś noc — odezwał się — idźcie spo­
cząć n a  dole, pogadam y. B yw ajcie zdrowi.

Posłaniec popatrzy ł na Dorszaka, n a  kobietę 
i wyszedł.

Podstarości, gdy go z oczu stracił, m rucząc coś 
sam  do siebie, chodzić począł szparko po izbie. S ta­
wał, biegał, i ani spostrzegł, jak  Agafia, pow staw szy 
z siedzenia, pow olnym  krokiem  w ysunęła się do dru-

J r | !  j

giej izby. K ilka razy  z flaszeczki sobie nalewał, pi) 
i chodził, m yśląc. Św ieca dogasła w m osiężnym  lich- ; 
tarzu . Zrzucił z siebie odzież, popraw ił skórzane po- 
duszki na kanap ie  i n a  pół rozeb rany  rzucił się spo- (
cząć. W krótce zagasło św iatło i fajka tylko, którą x
palił, chw ilam i czerw onaw ym  blaskiem  rozjaśniała 
nieco kątek , gdzie D orszak spoczyw ał. j

W dziedzińcu słychać było grzechotk i stróżów
i charty  chrapały  n a  podłodze. P onad  b ram ą ukazał i
się księżyc z za chm ur i zajrzał bladym  promieniem 
do izby...

m . i ;
D w orzanin  z M ierzeje wic, k tó rego  dobrze wy- j' i

b rano  i opatrzono  przestrogam i n a  drogę, nie bar­
dzo ich potrzebow ał. Z całej czeladzi pana  mieczni­
ka był to najroz tropn iejszy  i najprzebieglejszy, zimnej 
krw i, m ęstw a spokojnego, siły wielkiej człowiek, do 
p aństw a przyw iązany , bo w dom u ich wzrosły sie­
ro ta. Zwano go N ikitą Jedynak iem . Przydomek do­
stał m u się w  dzieciństw ie. Rodziców nie znał a mało i
o n ich co i we dw orze w iedziano. Chował się na 
folw arku, a że łatw o w szystko pojm ow ał i uczył się ;
każdej rzeczy, coraz go do w ażniejszych posług uży­
wano. Nie jed en  raz  sam otw ór po k ilka tysięcy ta- i
larów  woził w bary łkach  i listy  takie, k tó re chować j
trzeb a  było, a pilnow ać jak  oka w głowie. i

Z p ierw szych słów D orszaka poznał, a chociaż 
w ieczorem  n a  zam ek zajechał, już przechadzając się f 
opatrzy ł cały, już z ludźmi po trosze i jakby niechcą- s 
cy się rozgadał. W reszcie, gdy m u na dole ladajaki j 
barłóg  w skazano, juk i sw oje złożyw szy w izbie, choć i 
już noc nadchodziła, pow lókł się n a  miasteczko do £ 
karczm y. In s ty n k t p rostego  człow ieka uczył go, że 
się trzeb a  było o zam ku n ie n a  zam ku dowiadywać,*) i

W idzieli go już żydzi, gdy n a  zam ek jechał, 
a czegoś się dom yślali, gość w tym  kącie był rzadki, i 1
Gdy do izby wszedł, a zobaczóno go, poczęli się do 
niego cisnąć. Chciano go częstow ać wódką, ale tej j |  f 
Nikita nie p ił; znalazło się wino kw aśne i tego ka­
zał sobie postaw ić, aby  m ieć p rzy  czem siedzieć, . 
W  niskiej izbie nikogo już z m iasteczka nie było, ' |  
rodzina tylko żydow ska, liczna bardzo, chodziła, krą­
żąc koło p rzybysza  i p rzy p a tru jąc  m u się ciekawie,
Z tym , k tó ry  g ra ł ro lę  gospodarza, średniego wieku | n 
m ężczyzną, rozm ów ić się było trudno, takiego języ- 
k a  używ ał. D opiero w dobry  k w ad ran s zwlókł się d 
stary , z siw ą brodą o k iju  żyd w czapce wysokiej, i( d 
k tó ry  podszedłszy, milcząco począł się Nikicie przy- b 
patryw ać. Od słow a do słow a przyszło do rozmowy, s

S ta ry  p a trzy ł z w ielką uw agą. Zdawał się ba-} 
dać rzucanem i słowy, z jak im  człow iekiem  miał do j jP 
czynienia i czy z nim  mówić bezpiecznie ? Z mowy i 
w idać było, iż ludzi się obaw iał i św iata  znał dosyć, r: 
aby  n ie  dow ierzać nikom u. A żeby coś ze starego a 
w yciągnąć, ją ł opisyw ać N ikita w rażenie, jakie na||i 
nim  zam ek i okolica czyniła, n ie tając, że przybył 1 
po nocy. j

— Jeżeli tu  jaśn ie  pani p rzy jad ą  — odezwa!  ̂
się żyd — a będzie czego potrzeba, przyślijcie do  ̂
n a s ;  co będzie m ożna, dostarczym y. Si

— A skądże w eźm iecie?
Żyd m inę zrobił dziw ną. . n
— Albo to  i do K am ieńca dojechać nie m o ż n a , c, 

choć tam  T urki siedzą! My zw yczajnie nadgraniczn-  ̂
ludzie, od baszy  m am y paszporty , iż z Tataram i się c, 
znać m usim y. p

— Toć i p an  D orszak  to ż?  — rzek ł Nikita. 1 ri
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Stary  m ocno trząść  głow ą począł, ale słowo 
jakby m im ow olnie się z niego dobyło.

— W un! — zawołał. — On z nim  fa jkę pali, 
on z nim kaw ę pije, on z nim  je baran inę, on jem u 
najlepszy przyjaciel.

— Za to P an a  Boga chwalić — odparł Nikita — 
bo nasza pan i będzie przynajm niej bezpieczna.

S taruszek m ilczał bardzo  długo, zam yślony, i nie- 
rychło rzekł.

— A p e w n ie ! — Ale ram ionam i ruszy ł dziwnie.
Z godzinę tak  m oże N ikita powoli dobywał się

do zaufania starca,] k tó ry  w koócu usiadł p rzy  nim. 
Pytał o m iecznika, zam ożność jego, s tosunk i i zna­
czenie, a słuchając wzdychał. N ikita w n a jn a tu ra l­
niejszy sposób odm alow ał m u sw ego p an a  w najpo- 
chlebniejszych barw ach . W ysłuchaw szy, s ta ry  m u na 
ręku położył dłoń i s z e p n ą ł:

— Bądź asan  ostrożny.
Nikita, płacąc za to  zaufanie, rzek ł m u do u c h a :
— D osyć n a  niego popatrzeć, aby sobie sam e­

mu to powiedzieć.
— To jes t n iebezpieczny  człowiek... — dodał 

żyd — ale tst... i sza...
Znowu szło ciężko, a N ikita opow iedział o p a­

nu i jego dobrocią a wdzięczności dla tych, co m u 
poczciwie służą. Żyd słuchał. Spy tał go potem  po­
ufnie, jak sobie m a poczynać. Zam yślił się stary .

— A san rozum  m asz — rzek ł — nic nie trzeba 
się bać, a trzeb a  pilnować. J a  wam  jedno pow iem  
słowo. On tu  już sobie panem  być chce... jem u go­
ście niepotrzebni. On m oże w szystko zrobić, aby  się 
ich pozbyć, a jem u n ie kosztu je  nic cudze życie, bo 
sumienia u  niego niem a... On gorszy  od T atara...

Aż w strząsnął się s ta ry , m ów iąc i oglądał się 
bojaźliwie.

— Każcie mi słom y posłać w kącie, a ja  tu  p rze­
nocuję — rzekł Nikita.

Pistolet, k tó ry  za pasem  m iał zaw sze z tyłu, 
pod ręką położywszy, o tu lony burką, w kącie  izby

późno zasnął Nikita. Długo sen  go nie b ra ł, ale znu ­
żenie przem ogło. Że się m iędzy dwojgiem  okien  por 
łożył, św itanie go zbudziło. W karczm ie też ru ch  
się rozpoczynał. W stał coprędzej, pomodlił się, n a  
ran n y  chłód w ódki nie odmówił, chleba z czosnkiem  
zakąsił i na  zam ek szedł. Słońce już było weszło, 
gdy w bram ie stanął. N aprzeciw ko, w dom u n a  
schodkach sta ł w łaśnie D orszak, i ludzi zw oławszy, 
hałasow ał, dopytu jąc się o niego. Zobaczyw szy idą­
cego k rzy k n ął zdaleka.

— A  coście to na  zam ku nie nocow ali?
— A lbom  ja  to się z tego rachow ać obowią­

z a n y ?  rzek ł spokojnie Nikita.
— A jużcić! jam  tu podstarości.

—  Ino nie nadem ną — odparł Nikita. Z p rze­
proszeniem  jegom ości, jam  tu  gość i m nie pod roz­
kazy w asze n ie poddano.

— W ięc ja m am  was słuchać? — w rzasnął D orszak.
— J a  też rozkazyw ać n ie m yślę — mówił, zbli­

żając się N ikita — a s trach u  nie znam  i n ie zlęknę 
się nikogo.

P opatrzy ł n a  niego podstarości i zm iękł nieco.
— Cói, zły był nocleg n a  zam k u ?  — zapytał.
— W eselej mi się zdało w karczm ie — rzekł 

N ikita — i po w szystkiem .
— Tożeście chcieli kom naty  dla p ań stw a og lą­

dać — w trącił podstarości.
— I na tom  golów. "< : " ,
— A ja  czekać na  was n ie m am  czasu — pod­

chwycił, b rząkając  pękiem  kluczów, D orszak — ja 
m uszę jechać. .

— Aby klucze... ja  sobie obejrzę sam , co potrzebą?;
S łysząc to podstarości, z gniew em  pęk  k luczy

n a  rzem ieniu  cisnął z ganku  pod nogi sto jącem u Ni­
kicie, k tó ry  zrazu skłoniw szy się, sta ł z czapką na  
głowie i rękam i w kieszeniach. P arobek  i Chłopak' 
n a  uboczu p rzypatryw ali się tej scenie z w idocznem  
podziw ieniem , jak b y  pojąć n ie  mogli śm iałka, k tó ry  
się ich pan u  sprzeciw iał.

sja w ADisynji.
Z odległych pustyn- 

u i nych i górskich m iejsco- 
■; hyości Abisynji ściągają 
ię do miast H a rra ru  i Ad- 
‘jj. dis Abeby w ojownicy a- 
f  \ bisyóscy.. N iosą oni 
T sobą broń, a  n a  m ułach 
a-1 wiozą niem al cały do­
lo < bytek.
;y i Wydany rozkaz cesa- 
ć, rza zabronił kobietom  
ro abisyńskim brania udzią- 
ia lu w walce, s ta ra  ta  
yl tradycja jednak  częścio­

wo zostanie u trzym ana. 
Kobiety ab isyńsk ie bo­
wiem tow arzyszyć będą 
mężom i braciom  jako 
sanitarjuszki.

Na obok zamieszczo- 
Qem zdjęciu fotografi­
kiem  widzimy p rzep ra ­
wę powołanego A bisyń- 
czyka przez kam ien isty  

(Potok górski pod H ar- 
farem.
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ra ju  to  juz n ie kw ate reck ę  ale całą k w artę  rajskiej 
gorzalecki se zafunduje i k ropn ie .

Bo tez n ieb o rak  m a się z cego radow ać.
K iejsik śniło m i się, co tak i nieboscyk sedł se 

raz  drogą w ra ju . spokojniuśko. N araz u jźrał jakąsik 
babę, co m u drogę zastąp iła . I jak  p rzy sła  ku  nie­
m u tak  m u rz e k ła :

Co p raw da, to  żniw a się juz skońcyły, a  dla 
m nie to  ta  jesce harow anie  się nie końcy, bo cię­
giem  coraz to  jakasi inksa  robo ta  z jakiegosi boku 
w yłazi, ze jaze cłeka casem  w szyćkie w ciurności bie- 
rą  i d e k  m usi se rzeknąć chociaż sam  do siebie, co i 
konie z w ielgaśnego harow ania zdychają, a  cłek p rze­
cie je s t cem ś galan tn ie jsem  od konia, bo w suw a do 
w ańciocha n ie  sieckę, jeno  pirozki, co je K aśka, Pa­
n ie  odpuść, jak ie  m ałe, albo gospodeni w jakiej cia- 
rap ce  ugdysi.

I jak  tak  kiej u jź rę  jakiego nieboscyka, co go 
to  juz wieżą, albo m ają wieź, to se m yślę, jaki tez 
on m usi być scęśliw y w tym  niebieskim  ra ju , ze 
m u rodzona b ab a  n ie  kaze juz dm uchać albo chu­
chać cy pił gorzałkę i n ie g d y ra  m u juz w nicem  
i n ie  chodzi za nim  jak  ciele za krow ą.

A  jak  m usi w tym  niebieskim  ra ju  ry ceć  z w iel­
gaśnego rozradow ania tak i nieboscyk, jak  ujźry , ze 
jak i in k sy  niescęśnik, odcekaw sy k ilka tygodniów  
żałoby, leci cem duchu dać na  opowiedzi z gdow ą 
co ostała  po nim  n a  ziemi. Jak  się tez taki n iebo­
scyk  radu je , ze znalazł się jesce in k sy  głupi chłop, 
co będzie babie dm uchał i chuchał, jak  m u kaze, 
coby w iedziała cy pił gorzałkę, cy nie, cy w ykurzy ł 
za p ięć, cy za dziesięć grosów  tabaku, cy się tez 
o k u ra tecek  n ie uśm ichnął do jaki inksy  baby  i z du­
żo inksych  różności się babie opow iadać? I  z tego 
rozradow ania  to  tak i n ieboscyk w tym  niebieskim

' — C huchnijno n a  m nie, bo mi się widzi coś juz , 
chlał gorzałkę ?

— H ę ?  Nie znam  cię babo i p ro sę  mnie nie j 
napastow ać.

— C o ? Ty udajes, ze w łasnej rodzonej baby nie 
z n a s?

I podniesła łapę do góry, coby sw ojego chłopa, 
co się dostał do n ieb ieskiego ra ju  n a  w iecny odpo- 
cenek, zam alować. Ale n ieboscyk zacął krzyceć i wo­
łać n a  n iebieskiego siandara, coby b ab ę  złapał i za­
wiódł do h ereśtu .

Co się dali stało  z tą  b ab ą  to  juz nie pomnę, 
bo k rasu la  w oborze zarycała  okru tecn ie, zem ocka 
otw orzył, a ze juz n a  dw orze dniało, to  i spanie mi 
uciekło.

Pew nikiem , ze ten  n ieb iesk i s ian d ar babę z nie­
bieskiego ra ju  siupasem  w yrzucił, bo gdzieś babie 
do ra ju  włazić, jak  ra j je s t ty lko dla chłopów.

I ja  tez ta k  se to  p en e tru ję , ze jak  jaki chłop 
zrobi się nieboscykiem  i w lezie do niebieskiego raju, 
to  m u tam  żyć a n ie  um ierać. T akiem u to tam  w nie­
b ieskim  ra ju  juz n ie ża łu ją an i m aszconych zimuia- 
cków, an i pirozków , ani gorzałecki i o nic się tam 
ta k i n ieboszcyk n ie  frasu je  a rad u je  się ino co się 
z ziem skiego padołu  i od b ab y  n a  nim uwolnił.

Tam  w niebieskim  ra ju  cłek ani nie płaci poda­
tków  nijakich  i n iem a u rzędu  gm innego, ani magi­
s tra tu , an i tez  w yborów  do sejm u. Tam  juz chłopy 
m ają św ięty  spokój od w szelakiej ziem skiej udręki, 
a juz na jw ięksie jsy  spokój m ają od bab.

I tak  tez, jak  kiej będę nieboscykiem , to cbo- 
ciazem  tu  na  tej ziem i kaw alir i żadnej baby  nie 
m am , to  i tak  żadnej do n iebieskiego ra ju  se nie 
wezm ę, bo jak  jeno  gdzie baba je s t to zarasicko 
p rzy  niej je s t jak ie  n iescęście i kuniec.

Marjo, Dziewico!
Zawładnęłaś serce moje,
Miłość święta w niem urasta,
W krzyż się Twego Syna zbroję, 
Święta Marja, Niewiasta.
Posłanniczko Boga wzniosła, 
Tyś wybrana, Tyś jedyna,
Jak kwiat białej lilji wzrosła,' 
Wstaw się do Twojego Syna.
Uproś łaskę dla nas ludzi, 
Którzy pod ciężkim brzemieniem, 
Których nędza grzechu brudzi, 
Marjo! za Twojem imieniem
Boga Rodzicy Dziewicy; 
Chcemy dźwignąć się z  upadku, 
Wygnańcy ziemi, grzesznicy,
W nędzy, bólu, niedostatku.
Panno święta, o jedyna, 
Wybranko losu u Boga,
Uproś nam łaskę u Syna,
By ciernista nasza droga

Rozjaśniona św ia tłem  Jego 
W iodła  nas ku  B ożej chwale, 
C hcem y n ieść k r z y ż  Syna  Twego 

i trwogi, z  wiarą, wytrwało,
M arjo! święta P ani 

Do Tronu Ojca w zn ieść  modłę 
Serca, co Ci niesiem  w  dani 
N iech  j u ż  nie każe  grzech podlę,

W  k rzy żu  chcem y m ieć  zbawienie 
P rzez  Jezusa Twego Syna, 
Uproś nam  więc przebaczenie, 
A nielska Pani jedyna .
Gorące m o d litw y  h ym n y  
Nasze w zn ieś  do Tronu Boga, 
B y  ujrzał człow iek  przyziemny, 
Która je s t  zbaw ienia  droga.
B ądź nam  Marjo uwielbiona, 
Cudna liljo, w o n n y  kwiecie, 
B ą d ź jasnością  rozjaśnioną, 
M iljonem  słońc we wszechświecie, 

A leksander Kośmicki.
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Niezwykła zręczność motocyklisty. n a  m sze św ięte, daw ała biednym , by  się 
modlili o pow rót Jaśka ...

Z estarzała  się — włosy jej pobielały — 
straciła  do p racy  siły — zaniedbała gospo­
darstw o — aż p rzesta ła  m yśleć. — O jednej 
ty lko porze dnia jakby  w racała jej św ia­
domość — przed  zachodem  słońca — wy­
chodziła z dom u i oparłszy  się o płot — 
czekała...

Może d z iś !!?
Może Bóg w szechm ogący ulitu je się jej 

niedoli i chłopaka do dom u przyprow adzi.

Podczas zawodów m otocyklow ych w Anglji jeden  z zaw odników  
popisyw ał się skokam i n a  m otocyklu z tram po liny  poprzez 

przejeżdżający  sam ochód.

Dwie matki.
Dzwon rozdzw onił się n a  Anioł Pański. — 
Zakołysały się jakby  w pokłonie złote łan y  doj­

rzew ającego zboża.

O parta  o resz tk i walącego się p ło tu  kob ieta  p rze ­
żegnała się pobożnie.

Siwe jej oczy zam gliły się łzam i. — Zaw sze o tej 
porze, skończyw szy sw e dom owe prace, wychodziła 
na drogę i zasłoniw szy ręką oczy od b lasku  zacho­
dzącego słońca — w ypatryw ała  kogoś w dali. — I dziś 
tak samo — i znow u n ad arem n ie  —

Wdową była  oddaw na, a sy n  jedynak , cała jej 
pociecha cóż k iedy  jak  poszedł — tak  n ie wrócił...

Wojna była  ci o k ru tn a  i bolszew iki do Polski się 
brali —- do Ojczyzny. — Posłyszał Jasiek , jako  każde 
ręce, co karabin u trzy m ać potrafią , p rzydadzą się 
rzetelnie — zaczął m atkę prosić, by  m u pozw oliła iść 
do wojska — prosił — p łakał — nie daw ała — J a ­
koż ? D opiero m iał la t szesnaście — a i m ocny bar­
dzo nie był, ot k ru szy n k a  tak a  — jeno w głowie 
zapał, a w sercu  m iłow anie w ielkie. — Nie daw ała — 
tofon nocką ciemną zem knął z chaty  m atczynej i do­
tąd go nie było...

A  la ta  p łynęły...
I łzy płynęły — duże krop le bry lan tow e, żłobiąc 

w opalonych licach bruzdy. — D ow iadyw ała się w m ie­
ście — u staro sty  — w kom endzie — i u  żan d ar­
mów n a  p o ste ru n k u  wyżaliła swoje żale — i n ik t jej 
nie m ógł poradzić i n ik t pocieszyć nad  to, że był 
w pu łku  — bił się dzielnie — aż wzięto go do n ie ­
woli — i słuch zaginął.

K obietę aż m row ie przechodziło po grzbiecie, gdy 
myślała o ty ch  bolszew ickich bezlitosnych, o tem , 
co słyszała od ludzi, co w yczyniają z jeńcam i. — 
Modliła się — krzyżem  leżała w kościele — daw ała

I dni b iegły  — godziny długie były, 
jak  w ieczność i ludzie we wsi zapomnieli 
już o Jaśk u  i dom s ta ry  się pochylił, a 
sztrzecha m chem  porosła szm aragdow ym .

Do chaty  wpełzła rozpacz — rozwiel- 
m ożniła się w izbie i kom orze — rozsiadła 
szeroko na ubogich sprzętach.

W szystko zam ierało ; w iędły fuksje 
w oknie i bladły czerw one pelargonje...

I b iedniało w szystko, jako serce matki.

A w e wsi onej był kościół — drew nia­
ny, s ta ry  — kościółek pod w ezw aniem  Naj­
św iętszej P an n y  Marji, k tórej figura, cuda­
m i na  okolicę słynąca, ustaw iona była w k a­
plicy bocznej.

K ościółek był ubogi — lecz w okół M atki Bożej 
bogato  było od serc  sreb rzy sty ch  i k rasnych  korali, 
k tó re  w dzięczność łaskam i obsypanych  jako w ota tam  
zaw iesiła.

Królow a niebios w sukni atłasow ej, w płaszczu 
gw iazdam i naszytym , siedziała w yrzezana z drzew a 
tak  m istern ie, że zdaw ać się m ogła żywą, w rękach 
trzym ała  Swe D zieciątko, w  sukience też z a tłasu  — 
jako  że tak  u b ra ły  je  pobożne dziewczęta z bractw a, 
pośw ięconego czci św iętej Dziewicy.

Cały o łtarz obsypany  był kw ieciem  — grał b a r­
wami, jak  łąka — a gdy słonko zawitało przez nie­
wielkie okna, aż śm iało się ze szczęścia, ig ra jąc  pro­
m ieniam i po złocistych liściach.

I czego tam  n ie było  ?
M alwy róże — b ra tk i — niezapom inajki 

i w onne fiolki akacje  — gwoździki — polne
dzw onki złote i s reb rn e  szk lane kulki i przedzi­
w ne łańcuchy w szystko, czem um iejętność i po­
bożność w iejskiej rzeszy  sw ą przyozdobić pragnęła 
Królowę.

Było po nabożeństw ie.
Jeszcze w onne sm ugi unosiły  się koło ołtarza 

i n iteczką sinaw ego dym u snuły  m iędzy kw iatam i — 
m otały  m iędzy liśćmi.

R zesza pobożnych topniała  powoli -  jeszcze 
usłyszeć m ożna było  szept głośniejszy lub w estchnie­
nie. W  koronie M atki Najśw iętszej zam igotało się mi­
gotliw ie św iatło św iecy — i zgasło. — Siedziała jako 
zaw sze spokojna i dostojna — m iędzy aniołam i, ni­
sko pochylającem i głowy.

W  oczach zeb rane  m iała w szystkie łzy ludzko­
ści — a  w sercu  w szystkie bóle. Śliczne Dzieciątko 
trzym ając  p rzed  sobą co roztw ierało  m iłosiernie 
rączki — błogosław iła św iatu.

W  papierow ych różach szeleściały jeszcze do stóp 
Jej złożone p rośby  i skargi, a w szystko śpiew ało ave... 
ave... ave...
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Na kam iennej posadzce klęczała  kobieta jakby 
zamarła w  m odlitw ie. — Źrenice w biła w oczy M atki 
Bożej. —  Przecież też  m atką by ła  — wiedziała, co 
to miłość dziecka...

R óżaniec jak  wąż w yślizgnął się ze zdrętw iałych 
palców.

„Jaśka mi w róć — Św ięta — Św ięta Pani".

W  kościele by ła  cisza i zupełna pustka.

I n ie odpow iedziało ni echo ni M adonna.
„Jaśka m i w róć“ łkało coraz głośniej i ginęło 

kędyś aż pod stropem .
Nagle kobieta zerw ała się z ko lan  i w górę w y­

ciągnęła ręce  — podbiegła do ołtarza, w stąpiła na 
stopnie — drżące jej dłonie rozchyliły  kw iaty .

I sięgnęła po B oskie D zieciątko — w oczach ją  
paliło i gorzało w sercu . O strożnie z rą k  N ajśw iętszej 
Panny w yjęła d rew nianą figurkę.

Łzy jako groch w ielkie toczyły się sznurkiem  
z w ypłakanych oczu.

„Oddam  Ci tw ego S ynaczka — gdy mi wrócisz 
mego, N ajśw iętsza P an ienko" — zaszem rała cicho...

U tuliła D zieciątko Boże, ow inęła s ta ran n ie  chu­
stą — przycisnęła  do w ezbranego nadzieją serca 
i wyszła milcząc z kościoła.

Na ołtarzu  została Boża M atka, w oczach m iała 
znowu w szystk ie łzy ludzkości, z rozw artem i po Dzie­
ciątka strac ie  rękam i, zdaw ała się p rzy g arn iać  do 
osierociałej p iersi cały św iat. — A nioły ty lko  n i­
żej pochyliły czoła, jakby zaw stydzone, że n ie bro­
niły P ana  swego i z bólem  m atki Jaśkow ej trzym ały  
przymierze.

W izbie panow ał m rok, n a  kom inie w ygasły  ogień 
tlił paru  w ęgielkam i i p rzeryw ał m ałem i rub inkam i 
ciemność.

Ktoś wszedł, pochylił się nad  sk rzyn ią  m alo­
waną — uchylił jej i zam knął je pospiesznie.

Coś runęło  ciężko n a  podłogę, rozkrzyżow ało 
ramiona i w szystko ucichło.

Raz w raz zryw ała się kob ieta  krzyżem  leżąca 
na m odlitw ie — zaglądała do sk rzyn i i uspokojona 
znowu pogrążała  się w odrę tw ien iu  z u s t jej p a ­
dały oderw ane słęw a : „Praw da, jak  to boli, w iesz 
już teraz, Ty, N iepoka lana?...

W rócisz mi Ja śk a  — zaraz Ci Tw ojego Panje- 
zuska odniosę — o M atko najlitościw sza, zmiłuj się 
nadem ną".

A n a  dnie sk rzyn i ow inięty  s ta ran n ie  i okru tn ie  
przezornie u k ry ty  leżał m ały C hrystus i wyciągał 
rączki.

Nagle ciszę nocy p rzerw a ł sze lest jak iś koło 
drzwi — w ciem nościach k toś szukał k lam ki i pukał 
zrazu nieśm iało — potem  m ocniej, n iecierpliw iej...

Z erw ała się kobieta — drżącem i rękam i zapaliła 
lampę — a tam ci już k toś prosi za drzwiam i, jakby  
znanym głosem ...

O bejrzała się jeszcze raz  n a  sk rzyn ię  i skoczyła 
otwierać.

Na progu stał m ężczyzna dorodny i p ro sty  jak  świeca.
J a s ie k !
I do nóg jej upad ł i głowę do ko lan  tulił.
Dech jej zaparło straszn ie , aż strac iła  mowę, 

tylko palce sp racow ane w platyw ała w rozw ichrzone 
jedynaka włosy.

I oczy wbijali w siebie siwe...
I raz  w raz padali sobie w objęcia, jak b y  nie 

w ierząc w  szczęście w łasne — i cieszyli się sobą...

Do św itu  zeszło im na gaw ędzie — jako to  b y ­
wało. —  Z apatrzona jak  w słońce jasne, kob ieta  słu­
chała opowieści długiej o w ędrów kach i biedach, tę ­
skno tach  i nadziejach. Nie opow iadała m u o sobie — 
po co? Czyż nie widział jej h istorji p rostej, jako 
krzyż, p isanej n a  p rzeo ranem  czole i w bruzdach 
pod oczyma, k tó re  wyżłobiły sobie łzy ?

Nie m ówiła m u o sobie. — W argi jej tylko od­
w ykłe od uśm iechów , szeptały  od czasu do czasu :

„Zdrow aś M arjo łask iś pełna".
I k rzą ta ła  się po izbie, nie w iedząc sam a, co 

w przód chw ytać. S traw ę Jasieczkow i w arzyć, czy 
wedle przyodziew ku się zakręcić ?

A o m aleńkim  se Jezu sk u  całkiem  przepom niała.
Aż gdy Jas iek  zm ęczony u tonął cały pod m at- 

ezynem i p ierzynam i i zasnął tak , jakby  go kto za­
bił za głowę chw yciła się z rozpaczą:

„O Pani św ię ta ! toż ja tu  szczęśliw a radu ję  się
o k ru tn ie  a Tobie tam  nockę całą za Dzieciątkiem  
Bożem pew nie cni się s traśn ie . — O N iepokalana 
M atko, m a O rędow niczko, gdzieżbym  ja  ci dała cze­
kać, jakom  ja  czekała długo".

Z akrząta ła  się w artko, ow inęła chustką, w yjęła 
ostrożnie ze sk rzyn i m ałego Jezusa  — i z troskliw o­
śc ią , b y  m u nie pom iąć królew skich atłasów  — n ie­
śm iałością i czcią najw yższą p rzy  sercu  sw em  scho­
w ała — otuliła i rzuciw szy m iłosnem  okiem  na swego 
jedynaka , ukołysanego snem  spokojnym  — w ybiegła 
.z chaty.

Szła drogą zw ykłą do kościoła, a  w ydało jej się, 
że podśypu ją jej pod nogi kw iaty , jako księdzu p ro ­
boszczowi, gdy idzie z m onstrancją . — T ak ci dziwnie 
pachniało  w pow ietrzu, jako  z kadzielnicy — a p tak i 
to  tak  ćw ierkały  straszn ie  pięknie, jakby  je  sam  pan  
o rg an ista  wyuczył na chórze.

I rozgrał się św iat cały na  tej drodze, gdy  roz­
m odlone szczęściem  i wdzięcznością serce m atk i drżało 
hym nem  odw iecznym  „hosanna", a rozdygotane tro ­
sk ą  u sta  pow tarzały  co chw ilę:

„Zarusecki, M aleńki, będziesz u M atusie, cichoj — 
c ich o j!“ — I rozśw iecił się św iatłem  św iętem  św iat 
n a  tej drodze, k tó rą  na  ręk ach  prostej jako  jej ufność 
kobiety , szedł Zbaw iciel św iata.

W łaśnie kościelny  o tw ierał kościółek — m inęła 
go pospiesznie i jakby  n a  sk rzyd łach  niosło ją  p rzed  
ołtarz  Bożej M atki, gdzie w rozw arte  tęsk n o tą  N aj­
św iętszej P anny  dłonie złożyła pospiesznie Bożego 
Zakładnika. P rzez długą chwilę stała  ze złożonem i n a  
p iersiach  rękam i i słów znaleść nie m ogła n a  pacierz, 
dziękczynienie. — Potem  pospiesznie ze szyi zdjęła 
bicz korali i pokorn ie w p iersi się bijąc, złożyła na 
ołtarzu.

„Zdrow aś M arjo! — tak  to kochasz D zieciątko 
sw oje, najśw iętsza P anienko, żeś się z m oim  chło­
pakiem  św arn ie  uw inęła — z podziem i — z za św ia­
tów  takeś go przyw iodła, o św ięta Pani, n ieb ieska 
Królowo, by Ci ty lko p rzy  sercu  grzała się Twoja 
k ru szy n k a  — ta  p rzenajśw iętsza od początku  św iata. 
A m en".

Podczas sum y w niedzielę ksiądz proboszcz po­
wiedział, jako  że za łask ą  N ajśw iętszej P anny , Pa-



M ateuszow a z Jaśk iem  klęczała w prost o łtarza — 
odm odniała — dum na ze sw ojego chłopca, k tó ry  za­
w stydzony był tak  wielce, że jako  m ak  k raśn ia ł na 
zbiedzonych licach.

Bo w szystko się na  niego patrzało  i przyśm ie- 
chiwało się życzliwie, a i n iejedna dziew czyna, u stro ­
jona w e wstążki, z za pleców m atk i s trze la ła  w eń 
oczkiem ...

M ateuszow a n ie spuszczała źren ic z ócz Naj­
św iętszej Panny. — P ieśń  dziękczynną śpiew ała, jako 
inni, pełną  piersią.

I biła o posadzkę czołem  w w ielkiem  zachw y­
ceniu, prochem  się korząc do stóp P an i i p rzesy ła  
uśm iech N ajśw iętszej Dziewicy, co sw ego S yna w zno­
siła nad  pobożnym  ludem  i n a  ustach  N iepokalanej 
znajdow ała też p rzesłane k u  sobie uśm iechy — bo 
ty lko przecież one dwie w iedziały, jak  to było...

MARJA GRODZICKA.

Drugie zaręczyny.
tGiąg dalszy). Powieść Z życia WSi. (Przedruk wzbroniony).

— W młodości n ie  przypuszczałam , że kiedyś 
skończę doczesny żyw ot w m ałej ubogiej chatce. Nie 
wiecie o tem , że przyszłam  n a  św iat w  w ielkopań- 
skim  pałacu. Ojcem moim był h rab ia  Jan u sz  Czański, 
a m atką księżniczka w łoska, bardzo zacna i am bitna 
zarazem . Otoczona w szelkiem i w ygodam i i p rzepy­
chem, nie w iedziałam  co znaczy bieda. O trzym ałam  
bardzo s ta ran n e  w ychow anie. Gdy w yrosłam , ojciec 
chciał m nie w ydać za m ąż za jednego z m ych ado­
ratorów , a ry sto k ra tę , p an a  w ielkich włości J a  nie 
dałam  sobie w spom inać o nim , gdyż w tym  czasie 
poznałam  tw ego ojca, jako  u rzęd n ik a  dóbr naszych. 
Spotykaliśm y się w tajem nicy  przed  rodzicam i. P e­
wnego dnia ośw iadczyłam  ojcu, że jeżeli pójdę za 
mąż, to  tylko za pana M alinowskiego. R ozgniew any 
ojciec skarcił m nie surow o, a  tw em u ojcu wym ówił 
posadę. M atka postanow iła wywieźć m nie do swej 
rodziny, do W łoch n a  pew ien  czas.

Pew nej letniej nocy, gdy w szyscy spali, ja  ucie­
kłam  z domu z m ym  ukochanym . D aleko, w cichym  
wiejskim  kościółku w zięliśm y ślub, a  gdy się o tem  
dowiedzieli rodzice, w yrzekli się m nie i wydziedzi­
czyli z m ajątku. Dopóki żył twój ojciec, b iedy  nie 
zaznałam  i nie zw róciłam  się an i razu  o pomoc. 
W  ostatnich czasach m yślałam  często o tem , by  udać 
się do rodziny o pomoc, jed n ak  zaw sze b rak  mi je s t 
odwagi. Mnie nic już nie po trzeba n a  tym  świecie, 
lada  dzień skończę m ą ziem ską w ędrów kę. Ale gdy 
m yślę o w as, serce m e ściska tem  w iększy ból.

B iedna sta ru szk a  mówić dalej nie mogła.
—  Mam nadzieję m ateczko, że n as  Bóg nie opu­

ści — odparła  Lena, ocierając łzy.
Jadz ia  tej nocy n ie m ogła zasnąć, gdyż przejęła  

się bardzo opow iadaniem  babci. T ysiączne m yśli i p la­
n y  cisnęły się do główki dziewczęcia.

Nowy am erykański balon ze sterem , długości 75 m etrów . Ste­
row iec obsługuje załoga złożona z 10 ludzi.

XII.
W cześniej niż zwykle, pow rócił Ścibor z m iasta, 

ale oszalały ze złości. Nie pom ogły tłom aczenia się 
T adeusza i służby, że n ik t p ierśc ien ia  n ie widział. 
Dziedzic w ściekał się nie ty lko  o zab rany  m u p ier­
ścionek, ale także o resz tę  biżuterji, że nie m ógł je 
odebrać z banku . Jeździł codzień do m iasta  i czynił 
n a  gw ałt p rzygotow ania do ślubu,

Pew nego dnia po pow rocie pow iedział do syna, 
że udało się m u odebrać z banku kosztow ności, przy- 
tem  oznajm ił, że ju tro  bierze ślub cyw ilny, wobec 
tego przyjedzie do dom u ze żoną, a w idząc sm utek 
n a  tw arzy  syna, z a p y ta ł :

— Cóżeś taki osow iały?  Czy cię kochanka 
zdradziła ?

T adeusz postanow ił zagrać z ojcem" w o tw arte 
k arty . Toteż odparł w p ro st:

— M uszę ojcu zwrócić uwagę, że p an n a  Klesz- 
czeńska je s t m oja narzeczona, a n ie kochanka i p ro ­
szę p rzy tem  ojca — by  się odnosił do przyszłej 
synow ej z pew ną dozą sym patji. Ścibor aż się z e rw a ł:

— I ty  m yślisz żenić się z tą  dziew ką? Czyś 
ty  chłopie o sza la ł?

— A cóż ? Czy m a ojciec zam iar sw atać  mi jaką 
hrabiankę ?

— M e zezwolę n igdy  żebyś żenił się z dzia- 
dów ką!

— Ożenię się bez zezw olenia ojca.
— W ydziedziczę cię ze w szy stk ieg o !
—  Pom ału ojcze 1 nie trzeba się ta k  unosić w y­

soko i grozić wydziedziczeniem . Bo niewiadom o, czy 
długi n ie wydziedziczą ojca z m ajątku . W ięc poco 
gardzić b iedniejszem i od siebie, gdy n ie  w iem y co 
nas czeka w przyszłości.

Dziedzic podniecony słowam i syna, począł p rze­
chadzać się po pokoju z rękam i w k ie szen iach :

— N iem a tak  źle! długi spłacę i jeszcze doku­
pię p a rę  dworów, a ciebie, jeżeli postąpisz n a  prze­
k ó r mej woli, w yrzucę z dom u jak  p sa !

— D ziękuję za szczerość słów — powiedział

tronk i kościoła, k tó ra  w ysłuchała gorących m odlitw  
M ateuszowej M ajkow ej, wdowy, w rócił z niewoli 
okru tnego w roga Ja n  M ajka, syn  jej jedynak , a na 
podziękow anie za o trzym aną łaskę taż  M ateuszow a 
M ajkowa złożyła u stóp  M atki Bożej szn u r korali, 
k tó ry  na w ieczną pam iątkę zaw iesi się n a  ołtarzu.

O rgany g ra ły  — pieśń  p łynęła lud jako  łan  
podcięty, ścielił się w pokorze.

Nowy sterowiec amerykański.
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Tadeusz z niskim  ukłonem . — Przynajm niej teraz  
będę w iedział co m nie czeka. W każdym  razie, z J a ­
dzią ożenić się muszę.

*# *
Dziedzic — ukończyw szy toaletę p rzejrza ł się 

w lustrze.
— Zaw szeć to, gdy się p rzyprow adzi tw arz  do 

porządku, w ygląda się o p a rę  la t m łodziej pow ie­
dział z zadow oleniem , podkręcając do góry  wąsy. 
Muszę te raz  więcej dbać o swój w ygląd, bo kobiety 
nie lub ią m ężczyzn o zaniedbanej pow ierzchowności.

P rzed  gankiem  czekał powóz. Ścibora iry tow ał 
padający od p aru  dni deszcz.

— P s ia k re w ! m ogłaby skończyć w reszcie ta  
pluta — powiedział, gdy sy n  w szedł do pokoju. — 
Przem oczy mi spodnie, nim  zajadę do m iasta.

Popraw ił jeszcze k raw a t p rzed  lustrem , obejrzał 
paznokcie, czy są czyste, m rucząc, że K asia w ielką 
uwagę zw raca na  ręce i paznokcie. Gotowy do w yj­
ścia, zadysponow ał synowi, by  rozpoczął młockę, gdy 
parobcy przyw iozą dzewo z lasu.

Tadeusz dopijając resz tę  kaw y, zap y ta ł:
— J a k to ?  ja  nie pojadę z o jcem ?
- -  M iałbyś m nie kom prom itow ać przez swoje 

chamstwo, to lepiej będzie gdy  zostaniesz w dom u 
i doglądniesz roboty .

Tadeusz uśm iechnął się tylko, nic nie odrzekłszy.
Pom yślał sobie ty lko  o dzisiejszym  w eselu u  K u­

kulskich. Jadz ia  będzie za dróchnę, zabaw ię się.
Jakoż w ieczorem  p rzeb ra ł się i poszedł na  wieś. 

Deszcz p rzesta ł padać, a p oszarpane łachm any  chm ur 
przew alały się, p rzepuszczając n iek iedy  św iatło k się­
życa. O krągła ta rcza  jego odbijała się w kałużach 
błotnych n a  drodze i w row ach  pełnych  wody. W iatr 
zmiatał pożółkłe liście z drzew , w yścielając niem i 
drogę.

T adeusz szedł powoli om ijał w iększe kałuże. 
Uszu jego dochodził śpiew  w eselników . P rzed  do­
m ostwem  K ukulskich sta ła  g ru p k a  osób dysputują- 
cych nad czem ś zawzięcie. W śród nich zobaczył 
Jadzię, k tó ra  chciała w łaśnie pow rócić do domu. Ale 
Stach K ukulski trzym ając  dziew czę pod ręk ę  nie 
chciał się na to  zgodzić. Na to  w łaśn ie nadszedł 
Tadeusz.

Na jego usilną p rośbę zgodziła się zostać jeszcze 
godzinkę.

— Zabaw im y się jeszcze chwilę, poczem  odpro­
wadzę cię kochanie — m ówił ściskając serdecznie 
rączkę dziewczęcia.

M uzyka zagrała, a T adeusz poprosił do tańca 
dziewczę.

Silny rum ieniec oblał tw arzyczkę Jadzi, gdy tulił 
ją do serca w czasie tańca.

T adeusz obejm ując rę k ą  zg rabną  figurkę dziew­
częcia, mówił jej czule słow a do uszka. Z dniem  
każdym  czuł, że to dziew czę je s t m u coraz droższe.

W tem  do izby w szedł jeden  ze starostów  z w o­
łaniem  :

— W e dw orze pali s i ę !
T adeusz puścił Jadzię , w ybiegł na  pole. Za nim  

inni. M uzykanci grać przestali.
K rw aw a łu n a  odbijała się n a  n ieb ie : a  zbite m asy 

dymu w znosiły się pod obłoki. Z poza drzew  widać 
było słup ognia.

T adeusz biegł co sił w nogach, roz trąca jąc  po 
drodze napo tkanych  ludzi. N a m iejscu pożaru  zoba­
czył ojca k ieru jącego  akcją  ra tunkow ą. Służba b ro ­
niła zagrożonych pożarem  sta jen . Bydło w ypuszczone 
na ogród ryczało żałośnie.

Scibor z rozw ianym  włosem , n ie ro zeb ran y  ze 
ślubnego g arn itu ru , biegał jak  oszalały i napędzał 
gapiących się do noszenia w ody z poblizkiego staw u. 
Gdy zobaczył syna, pogroził m u p ięścią :

— To tak  p ilnujesz dom u ło trze ?  ryczał. — 
Stodoły p a lą  się ze zbioram i, a synal mój baw i się 
w e wsi na  m uzyce, jak  parobek , ale czekaj ! Ja  się 
rozm ów ię z tobą.

Po dw ugodzinnej p racy , udało się w reszcie zlo­
kalizow ać ogień. Spaliła się doszczętnie stodoła i w iel­
k a  s te r ta  słom y.

Po kró tk im  spoczynku zerw ał się Tadeusz z łóżka, 
posłyszaw szy w drugim  pokoju  k rok i ojca. Na zega­
rze dochodziła już ósm a. Ubrał się pospiesznie, zm ó­
wił k ró tk ą  p o ran n ą  m odlitw ę i poszedł n a  śn iadanie. 
C zekał już n a  niego ojciec.

—- A, idziesz s y n k u ! D ostaniesz zasłużoną porcję! 
To mówiąc, uderzy ł sy n a  w ram ię lagą.

— C o? — bitk i zaczyna o jciec?
I  zanim  Spadł drugi raz, błyskaw icznym  ruchem  

w yrw ał z rą k  ojca kij i w yrzucił oknem  n a  pole, sam  
rów nież w yszedł n a  podw órze.

— D rab ! w y ro d e k ! — m am rotał Ścibor, m ierząc 
dużem i krokam i pokój. — Pokum ał się z cham am i. 
W styd  rob i m em u domowi.

XIII.
T adeusz zajął się od ra n a  uprzątan iem  zgliszcz 

spalonej stodoły. Gdy w południe w szedł do pokoju, 
zobaczył żonę ojca. B yła w  szlafroku, w yglądała na  
zaspaną. Na jego ukłon, skinęła m u zaledw o dum nie 
głow ą i w eszła do sypialni.

— W idzę, że ty  nie m asz pojęcia chłopie — jak  
należy  p rzyw itać  się z m atką. Odezwał się Ścibor, 
oburzony zachow aniem  się syna.

— Co właściw ie ojciec chce o d em n ie?
— Chcę, żebyś przyw ita ł się jak  należy  z m atką.
— M atkę m a się ty lko jedną. Czy ojciec n ie wie 

o te m ?
— Niech już i tak  będzie, w każdym  razie, jest 

żona m oja, i w ym agam  stanow czo od ciebie, abyś 
jej okazał szacunek. Ty babie kucharce  lizałeś łapy, 
na to m iast żona m oja nie w arta tego ? I pocoś ty  ty le  
la t zm arnow ał w szko łach?

— Mnie w szkołach uczyli co innego, a n ie ca­
łow ania rą k  — odparł T adeusz ze złym  uśm iechem .

W ikta n ak ry w ała  stół do o b iadu ; od czasu do 
czasu spojrzała n a  T adeusza ze znaczącym  uśm ie­
chem. Ścibor n iecierpliw ie czekał n a  żonę.

Gdy zupa została podana n a  stół, w eszła pani 
Ściborow a. U brana z p rzesadną elegancją, zajęła 
m iejsce przy  stole niczem  jak a  księżna. T adeusz 
w czasie obiadu zerkał ukradk iem  w jej s tronę. Obli­
czał w  duchu, ile w yda pieniędzy w ciągu roku, na  
puder, szm inki, karm in  i ołów ek do brw i. Zupę spo­
żyto w m ilczeniu, ty lko  Ścibor spojrzał czasem  gniew ­
nie na  syna, to znow u z w ielkim  szacunkiem  n a  żonę. 
Gdy służąca podała d ru g ą  potraw ę, dam a z g ry m a­
sem  skrzyw iła buzię:

— Dziwię się, jak  m ożecie jeść w  ten  sposób 
u p aćk an e  p o tra w y : zupa przesolona, a  te  ziem ­
niaczki — kom pletna  pap k a  dla świń.

— Zdaje ci się tylko K asiu! — odezwał się Ści-. 
bor. — Skosztuj tylko, a  dow iesz się jak ie  ziem ­
niaczki sm aczne.

— M iałeś przecież dobrą  kucharkę, gdzież poszła?
— Nie m ogłem  trzym ać jej dłużej i wiesz, że ona 

z zem sty  podpaliła stodołę ? -
(Ciąg dalszy nastąpi). , ,
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?oradnik gospodarczy.
Przygotowanie ziarna do siewu.

Poniew aż żniw a zostały  już ukończone, trzeba 
się brać do innych robót, k tó rych  je s t bardzo dużo. 
Poza innem i już te raz  czas pom yśleć o w yborze ozi­
m ego ziarna do siew u. Jeśli m am y w łasne dobre 
odm iany, to  w arto  przypom nieć, że ty lko dobrze doj­
rzałe  i odleżałe w snopie nasien ie  w inno być p rze­
znaczone na użytek, a p rzy tem  doczyszczone bez 
zarzu tu  i w ym łynkow ane z w ielką troskliw ością. Po­
niew aż rzadko się zdarza, abyśm y posiadali w łasne 
dobre pod każdym  w zględem  ziarno do siewu, przeto 
m usim y się często zw racać do specjalnych zakładów 
hodow lanych, by osiągnąć tow ar siew ny w yborow y.

Około połowy sierpn ia  zaczynają się orki siew ne. 
W spom inaliśm y już o potrzebie natychm iastow ych 
podoryw ek, mówiąc, że kto  norm aln ie gospodaruje, 
nie zostaw ia ściern isk  bez up raw y.

Otóż te raz  te  upraw ki będą się zaoryw ać rów no 
i porządnie, sk iba się będzie sypać nie łamać, co 
byw a zawsze, gdy się zagon orze naraz, bez poprze­
dniego poruszen ia ziemi. Konieczność w szakże jedno­
razow ej orki zachodzi w tenczas, jeśli roślina poprze­
dzająca siew  ozim owy wschodzi bardzo  późno z pola, 
a  więc po koniczynach nasiennych  i po łubinach. 
N iem a w tenczas innej rady , jak  przejść pole po ta ­
kim  sprzęciókultyw atorem  i b roną i zaraz  potem  orać. 
N iekiedy zdarza się, że ziem ia byw a tak  stw ardnia ła , 
że k u tyw ato r nie poradzi, trzeba wówczas pola ra- 
dłem. na krzyż przejeżdżać.

Sprzęt łubinu.
P rzy  w ysokich cenach i m ałej opłacalności n a ­

wozów sztucznych rośliny  naw ozowe, zw łaszcza łu ­
bin, nab iera ją  p ierw szorzędnego znaczenia. Z tego 
względu up raw a łub inu  jes t godna zalecenia, zarów no 
na przyoranie, jak  n a  nasien ie . Ma w szakże łubin 
tę  wadę, że je s t kłopotliw y w przechow aniu  i p rzy  
sprzęcie. Najlepiej przechow uje się łubin pod dachem , 
lub w w ąskich długich stertach , w k tó rych  łubin  jest 
uk ładany  w arstw am i, przekładanem i suchą słom ą ży­
tn ią  łub pszenną. W ierzch s te r ty  m usi być rów nież 
sta ran n ie  okry ty  słomą.

Niemało kłopotu  n astręcza  i sp rzę t łubinu. Cho­
dzi o to, że łubin  n ie  dojrzew a rów nom iernie , gdy­
byśm y zatem  czekali na  dojrzenie w szystkich  strąków , 
to dużo z iarna się w ysypie, s trąk i bow iem  łatw o się 
otw ierają. Tracim y przy tem  ziarno najcenniejsze, bo 
najw cześniej dojrzew ające. Najnow sze dośw iadczenia 
p rak tycznych  rolników  stw ierdzają, że zupełnie n ie ­
m a potrzeby  w strzym yw ać sp rzę tu  aż do zupełnej 
dojrzałości. W ystarczy  jeżeli ziarno w s trąkach  do­
skonale dojrzew a, przyczem  strąk i pod działaniem  
rosy  i słońca nie o tw iera ją  się tak  łatwo, jak  wów­
czas, gdy ziarno dojrzało już na pniu, a  w ięc i s tra ty  
n a  ziarnie są bezporów nania m niejsze.

Przyorywanie łubinu.
Łubin jes t n ieoszacow aną rośliną n a  bardzo lek ­

kich glebach, gdyż m ałym  kosztem  dostarczam y ro ­
ślin ie następnej cennego składnika pokarm ow ego, 
jakim  jes t azot. Poza tem  g ruby  calow y korzeń  łu ­
b inu  pozw ala roślin ie zapuszczać korzenie h a  w iększą 
g łębokość i stam tąd  czerpać pożyw ienie. Często jednak 
popełn ia  się b łędy  p rzy  przyoryw aniu  łubinu.

Z regu ły  przyoryw ać go należy  na  początku, fo r­
m ow ania się strączków . P rzy  zbyt późnem  przyora- 
niu  części pokarm ow e przechodzą do nasien ia  i w zna­

cznym  stopniu  są  dla rośliny następ n e j stracone. 
Z byt w cześnie zaś p rzy o ran y  rozkłada się za szybko, 
p rzy tem  nie zdąży nagrom adzić dużo azotu. A  więc 
łub in  w s ie rpn iu  i początku w rześn ia  p rzy o ran y  n a ­
leży przeznaczać pod ozim iny. Jeżeli zaś strączków  
jeszcze nie osadził, to  należy  go najlepiej p rze­
znaczyć pod zboża ja re  i okopowe, zw łaszcza ziem ­
niaki. Ale w tak im  raz ie  p rzyorać go należy 
n ie w jesieni, a n a  w iosnę. Chodzi o to, że przy  
ciepłej jesieni p rzy o ran y  łub in  m oże się rozłożyć do 
w iosny i korzyści nie przyniesie . N atom iast łubin 
n a  pn iu  pozostaw iony  przez zim ę nic n a  sw ej w ar­
tości naw ozow ej n ie t r a c i , p rzy tem  przem rożony 
łatw iej się p rzyoru je. Jed n em  słowem  trzeb a  postę­
pow ać tak , aby nie stracić azotu, k tó ry  jako  gaz ła ­
two się u latn ia .

K R O N I K A .
U lgi d la  ro ln ik ó w . Zgodnie z uchw ałam i Komi. 

te tu  Ekonom icznego R ady  M inistrów, zalecającem 1 
obniżenie op łat ro ln ictw a n a  rzecz gm in i zm niejsze­
n ie św iadczeń rolnictw a n a  rzecz sam orządu, zostały 
pod jęte  p race  nad  tem i zagadnieniam i. P race kon­
cen tru ją  się przedew szystk iem  na te ren ie  M inister­
stw a Spraw  W ew nętrznych , k tó re  z u staw y  m a po­
w ierzoną sobie kon tro lę  nad  spraw am i finansow em i 
sam orządu tery to rja lnego . W krótce m ają być w ydane 
zarządzenia, obniżające w znacznym  stopniu  św iad­
czenia finansow e rolników  na rzecz gm in i sam o­
rządów .

Akcja oddłużeniow a Banku Rolnego. Oddziały 
B anku Rolnego przeprow adzają  akcję oddłużeniow ą 
rolników , k tó rzy  w sku tek  n iezw ykłych  trudności pol­
skiego roln ictw a nie m ogą podołać ciężarom  finanso­
wym, zaciągniętym  wobec B anku w okresie  lepszej 
kon ju n k tu ry . A kcją oddłużeniow ą objęci są  przedew - 
stk iem  drobni rolnicy, k tó rzy  okazali się o wiele lep­
szym i dłużnikam i, aniżeli w łaściciele dużych m ajątków . 
Akcji oddłużeniow ej podlegają przedew szystk iem  ro l­
nicy, k tó rzy  m ają do sp łacenia zobow iązania zacią­
gnięte celem  urządzen ia  się na  g ru n tach  nabytych 
p rzez siebie po parcelacji m ajątków . A kcja oddłuże­
niow a prow adzona je s t ze środków  B anku jako też 
ze sum  oddanych do dyspozycji na  ten  cel przez 
skarb  państw a. — F undusz oddłużeniow y w y n o s i:
92,500.000 złotych.

Rozłam  w  Stronnictw ie ludow em . S zereg  by ­
łych  posłów  oraz czołowych przedstaw icieli S tronn i­
ctw a ludow ego zgłosiło w ystąp ien ie z tegoż S tronn i­
ctw a. Są to: M aksym iljan M alinowski, Tom. Nowicki, 
Michał Róg, Jan  W oźnicki, Błażej S tolarski, J a n  Sm o­
ła, Ad. B ardziński, Józef B iałoskórski, A nt. Langer, 
J a n  Nosek, H en ry k  W yrzykow ski, Ant. W aleron, J. 
Tabor, J. Szafranek, Stef. T atarczuk . W szyscy wyżej 
w ym ienieni, wbrew uchw ale Z jazdu delegatów  S tro n ­
n ictw a ludow ego, m ają  wziąć udział w w yborach do 
sejm u i sen a tu  jako  kandydaci.

O dgryzł żonie nos. Dzień w dzień 26-letni u rzę­
dn ik  fab ry k i sygnałów  odprow adzał sw ą p ięk n ą  23 
le tn ią  żonę K ry sty n ę  pod fabrykę „K abel" w Płaszo- 
w ie p rzy  K rakow ie, w k tórej je s^ o n a  zajęta. M ałżon­
kow ie nie żyli w idocznie w idealnej zgodzie, skoro 
ostatn io  doszło do separacji. Mimo to Radzikowski 
dalej odprow adzał żonę ran o  do p racy . W ubiegły 
p ią tek  około 7 rano , gdy oboje znaleźli się p rzed  fa­
b ry k ą , R adzikow ski pod pozorem  pożegnalnego po-
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całunku chw ycił zębam i nos sw ej żony, odgryzł go, 
poczem szybko wypluł. O szpeconą opatrzy ł na  m iej­
scu lekarz, poczem  odw ieziono ją  do szpitala. S p raw ­
ca czynu zbiegł.

Zatruli się  sp irytusem  m etylow ym . W Zabło- 
ciu pod Żywcem  w ydarzył się onegdaj w ypadek  śm ier 
telnego zatrucia  się trzech osób sp iry tusem  m ety lo­
wym . O fiarą za trucia  padli nałogow i pijacy. Dwaj 
zm arli, zaś 3-go w stan ie  ciężkim przew ieziono do 
szpitala.

Zabił teścia , zranił żonę i szwagra. W e Lwo­
wie w ubiegły  czw artek popołudniu rozegra ła  się tra- 
gedja w sklepie P ikausa  p rzy  ul. D unin B orkow skich 
20. P inkaus żył źle z żoną Jadw igą i jej ojcem  M. 
U rbanem  oraz b ra tem  żony Fr. U rbanem . F r. U rban, 
znany sportow iec i atle ta , dążył do rozw odu m iędzy 
siostrą  a P ikausem . W środę popołudniu  P ikausow a 
uciekła od m ęża do rodziców, a  w czw artek  popołu­
dniu w szyscy U rbanow ie przyszli do sklepu P ikausa, 
by  się z nim  rozpraw ić. W  sklepie baw iła pom ocni­
ca H eliczków na i dwaj kljenci. U rbanow ie napad li na  
P ikausa i chcieli go w yrzucić za drzwi. P ikaus ude­
rzony bu te lką  dobył rew olw eru , oddał trzy  strza ły  
i zabił n a  m iejscu teścia, a  zranił pow ażnie szw agra 
i żonę. Po tym  czynie P ikaus usiłow ał popełnić sa ­
m obójstw o w sw em  m ieszkaniu, jednak  do tego nie 
dopuszczono.

P ęć ciosów  nożem . W  Ś niątynie 24-letni Jan  
Kamad, narzeczony 16-letniej M arji Papłużyńskiej, 
po odm owie rodziców narzeczonej udzielenia zgody 
na m ałżeństw o, zadał dziew czynie 5 ciosów nożem  
w okolicę serca, poczem przebił się dw ukrotnie. — 
Stan obojga bardzo ciężki. -

O fia ra  k ą p ie l i .  W  poniedziałek  w H ołosku Wiel­
kim  u tonął ksiądz grecko-katolicki A ndrzej Howicki, 
k tó ry  kąpał się w staw ie n a  te ren ie  tam tejszego 
k lasztoru  R edem ptorystów .

Zbrodnia z pow odu psa: jed en  zabity, drugi 
ciężko ranny. W Zawodziu n a  Ś ląsku doszło do 
krw aw ej rozpraw y m iędzy inż. Al. K opcem  a bezro ­
botnym  E dw ardem  Jojką, k tórych rodziny żyły od 
dwu la t w ciągłej wojnie o psa, pupila inż. Kopca. 
Na inż. Kopca, idącego do p racy , oczekiw ał przed 
dom em  Jojko z żoną. Jo jko  w ygrażał znienaw idzo­
nem u sąsiadow i rew olw erem , żona obrzucała inży­
n iera  kam ieniam i. — Gdy inżyn ier Kopiec dobyw ał 
broni, dosięgły go dwie ku le  Jojki. Ciężko ran n y  
Kopiec, leżąc n a  ziemi, trafił Jo jkę  w tw arz, rękę, 
nogę i brzuch. Kopiec zakończył życie n a  m iejscu. 
Jo jkę odwieziono do szpitala.

N iezw ykły półów . W  niew ielkim  dopływ ie Bugu 
w rzece R ata, w okolicach Parchacza, rybacy  złapali 
olbrzym iego jes io tra  o długości 2 m etry  30 cm., w a­
żącego 90 kg.

Po spow iedzi w yjaw ił spraw ców  zbrodni. — 
W październ iku  1933 r. z rzek i S zreniaw a w pow ie­
cie m iechow skim  w yłow iono zwłoki 40-letniej Józefy 
Kozikowej z Proszow ic. Na podstaw ie zeznań św iad­
ków, n iejakiego Noconia i M arynow skiej ustalono 
wówczas, że dena tka  popełniła sam obójstw o. Onegdaj 
n a  p o ste ru n ek  policji państw ow ej w M iechowie zgło­
sił się m ieszkaniec wsi Z agrody pow iatu m iecho­
wskiego, n iejak i K azim ierz Bobka, ośw iadczając, że 
Kozikowa została u top iona przez Noconia i M ary- 
now ską z zem sty. Jed y n y m  św iadkiem  zbrodni by ł 
Bobka, lecz w obaw ie zem sty  m ilczał. P rzybyły  
oświadczył, źe w czasie spow iedzi ksiądz spow iednik 
skłonił go do w yjaw ienia praw dy . Niconia i M ary- 
now ską aresztow ano .

Fatalna jazda. W W arszaw ie w jechał na  ulicy 
Paw iej sam ochód ciężarow y w tłum  przechodniów  
n a  chodniku. Ciężko ran n y ch  S urę i Z acharjasza 
K atzów  przew ieziono do szpitala. K atzow a zm arła 
z pow odu a tak u  sercowmgo. L ekarz pogotow ia udzie­
lił ponadto  pom ocy 15 osobom . Szofer aresztow any.

W W arszaw ie uproszczono m eldunki. Od 13 
sierpn ia zaczną obowiązywać w W arszaw ie zrefo r­
m ow ane przez zarząd  m iejski p rzep isy  m eldunkow e. 
Zm iana polega przedew szystk iem  n a  zn iesieniu  do­
tychczasow ego obow iązku w ypełniania m eldunku 
w dw u egzem plarzach. D otąd rodzina złożona z pię­
ciu osób, p rzy  przenoszen iu  się do now ego m ieszka­
n ia m usiała w ypełnić 20 kartek , co kosztow ało dwa 
złote. O becnie tak a  rodzina w ypełni 5 k a r te k  przy  
koszcie 1 zł. D rugą zm ianą now ego system u jest 
uproszczenie form ularzy.

Pożar m iasteczka. W ubiegły  p ią tek  w godzi­
nach ran n y ch  w m iejscow ości Szczerców, pow iatu  
łaskiego, w ybuchł pożar, k tó ry  p rzybrał katastro fa ln e  
rozm iary . — T rw ający  p rzez  cały dzień pożar s tra ­
wił 96 dom ostw  m ieszkalnych n a  ogólną liczbę 120 
posesyj. S tra ty  sięgają n iem al m iljona złotych. Ogień 
zniszczył n iety lko  dom y m ieszkalne, lecz i stodoły, 
napełn ione zbożem  z tegorocznego zbioru  i w ywołał 
znaczne s tra ty  w inw entarzu . Ludność Szczercow a 
będzie rozm ieszczona w okolicznych wsiach. Pożar 
ugaszony  został ostatecznie około godziny 1 1  w ie­
czorem . J a k  w ynika z p ierw szych dochodzeń, p rzy­
czyną pożaru  było w adliw e urządzen ie  p ieca do p ie­
czenia chleba w jednem  z gospodarstw  szczercow skich.

Ściana bazaltow a runęła  na 89 górników . 
W kam ieniołom ach bazaltu  w Złotorji n iedaleko Li- 
gnicy ru n ę ła  w poniedziałek  skała  skalna i zasypała 
39 górników . W toku niezm iern ie  u trudn ionej akcji 
ra tunkow ej w ydobyto 5 zabitych i 15 ciężko rannych . 
W  czasie dalszych w ysiłków  ratow niczych udało się 
w ydobyć 3 ofiary, z k tó rych  ty lko  jedną zdołano 
u trzym ać p rzy  życiu. Ogólny bilans k a tastro fy  w y­
nosi w ięc 7 zabitych oraz 16 ciężko rannych . Ja k  u s ta ­
lono k a tastro fę  spow odow ała eksplozja s tarego  za­
pom nianego naboju  dynam itow ego, k tó ry  zapalony 
został n ieostrożnie przez jednego  z robotników . Siła 
w ybuchu była tak  w ielka, iż spadające odłam y skały  
o ogólnej pojem ności około 18 tysięcy  m etrów  sześ­
ciennych p rzerw ały  szereg  pokładów  dolnych pozio­
m ów , gdzie znajdow ało się więcej zatrudn ionych  
robotników , to też akcja  ra tunkow a by ła  n iezm iern ie 
u trudn iona.

Sm utny bilans. W edług ostatn ich  oficjalnych 
danych  w katastro fie  na kopalni bazaltu  w Złotej 
G órze pod Lignicą u traciło  życie 10  osób.

Zem sta k ob iety  na daw nym  narzeczonym . — 
W G rodźcu pod B ędzinem  n ie jak a  S tanisław a Ko­
prow ska dokonała w niedzielę ub ieg łą zam achu n a  ży­
cie B olesław a Smółki. W yciągnąw szy z pod chustk i 
rew olw er K oprow ska oddała do Smółki n a  ulicy 
M ickiewicza z odległości trzech  kroków  kilka s trza ­
łów i trafiła  go dw iem a kulam i w okolicę pachw iny, 
K obieta chciała jeszcze dalej strzelać, ale brak ło  jej 
nabojów . Sm ółka był narzeczonym  K oprow skiej, obec­
nie zam ężnej, i w yłudził od niej k ilkaset złotych.
0  te  pieniądze w ybuchł m iędzy K oprow skim i a Sm ółką 
zatarg , w sku tek  k tórego  poniósł śm ierć jeden  z Ko­
prow skich, straszliw ie zm asakrow any  przez Smółkę
1 jego przyjaciół. Sm ółka znajduje się n a  wolności 
w sku tek  apelacji. K oprow ska, k tó rej w  dom u ciągle 
w ym aw iano jej daw ne narzeczeństw o  ze Smółką, po 
kłótni z m ężem , n ie  szczędzącym  jej docinków n a



tem at Smółki, w ybiegła z dom u z bronią, a spotkaw - 
szy na ulicy sw ego eksnarzeczonego dokonała n a  
nim zem sty.

Siekiera rozjem cą w  sporze o m iedzę. —
W Grodźcu pod Będzinem  toczyli oddaw na spór są­
siedzki o miedzę M arjan W alczyk, szew c i P io tr Ko­
żuszek, rolnik. W środę ran o  napadli n a  W alczyka 
P iotr K ożuszek z synem  Józefem . W alczyk padł pod r a ­
zami siek iery  i p ręta , zadanem i m u przez n ap as tn i­
ków. Gdy już nie daw ał znaku  życia, Kożuszkowie 
poderżnęli m u gardło, zawlekli n a  sw e podw órko 
i tam  porzucili. Gdy p rzyby ła policja m ordercy  tłu ­
m aczyli się, że zostali napadnięci przez W alczyka na 
sw em  podw órku. Kożuszków aresztow ano. W alczyk 
zm arł w drodze do szp itala w Będzinie.

W obaw ie przed karą. W Pleszew ie (wojew. 
pozn.) 16-łetnia A niela B łeszczyków na, córka listono­
sza, bojąc się k a ry  za stłuczenie p iłką w czasie za­
baw y lam pki elektrycznej, rzuciła się pod pociąg i po­
niosła śm ierć n a  m iejscu.

Zgon sędziw ego w eterana. W  Strzelnie pod 
Puckiem  zm arł w w ieku 91 la t Jan  D iedżon, w e te­
ran  w ojny francusko-prusk ie j w la tach  1870-71. Zm arły 
brał udział w bitw ie pod Sedanem  i Dijen, gdzie zo­
s ta ł ranny .

Gdańsk otrzeźw iał. N aw et w Niem czech nie po­
chwalili G dańskow i zaczepki Polski w spraw ie cła, 
o k tórej p isaliśm y już w poprzednim  num erze „Roli“. 
Toteż G dańsk odstąp ił w krótce od zajętego stanow i­
ska. O dbyła się więc konferencja, n a  k tórej podpisa­
na została tym czasow a ugoda polsko-gdańska. Na 
podstaw ie tej u g o d y : 1) S enat gdański w ycofuje za­
rządzen ia z dnia 1  b. m. dotyczące bezcłowego p rzy ­
wozu niektórych tow arów  z Niemiec. 2) Cła w G dań­
sku  pobierane będą w złotych polskich. 3) W obec 
tego zarządzenie polskiego m in istra  sk arb u  z dnia 
18 lipca b. r. będzie odw ołane. W krótce odbędzie się 
konferencja  dla szczegółow ego opracow ania ugody.

Tragiczna ucieczka robotnic przed p łom ie­
niami. Z K aiserslau tern  w P ala tynac ie  donoszą, że 
w tam tejszej fab ryce m aterja łów  opatrunkow ych B en­
dera  nastąp iła  eksplozja w sali, gdzie pracow ało 10  
dziew cząt. Robotnice ra tu jąc  się p rzed  n iechybną 
śm iercią w płom ieniach, poczęły w yskakiw ać przez 
okna z drugiego p ię tra  n a  podw órze. Osiem z nich 
odwieziono z ciężkiem i poparzeniam i do lecznicy. — 
T rzy w ciągu dnia zm arły, pozostałe w alczą ze śm ier­
cią. Jed n a  z nich w sku tek  nieszczęśliw ego skoku 
przez okno, m a złam any kręgosłup . T rzy  inne do­
znały silnego w strząsu  nerw ow ego. Pow ód wybuchu 
n ie został dotąd ustalony .

Plaga szarańczy. W południow ej B esarabji po­
jaw iła się m asow o szarańcza i w yrządza olbrzym ie 
szkody n a  polach. W ładze ru m u ń sk ie  w szczęły en e r­
giczną w alkę z tą  plagą.

R ew olucyjne rozruchy w e  Francji. W e fran ­
cuskich m iastach B reście i Tulonie w ybuchły z po­
czątkiem  ubiegłego tygodnia rozruchy  rew olucy jne 
wyw ołane, ni stąd  ni zow ąd, p rzez g ru p y  kom uni­
stów . W  w alkach ulicznych zabito k ilka osób, a bar­
dzo w ielu poraniono. W  czw artek  ubiegłego tygodnia 
w  nocy Tulon był ponow nie w idow nią k rw aw ych 
rozruchów , które, jak  donoszą gazety  francuskie, 
sw em i rozm iaram i i ostrością znacznie przew yższyły  
dotychczasow e w ypadki, jak ie  m iały  m iejsce w dniach 
ostatn ich  w Tulonie i B reście. W  ciągu k ilkunastu  
godzin, to  je s t m niej więcej od godziny 7 wieczór 
do godz. 3 ran o  m iasto  było terenem  praw dziw ej

w alki rew olucyjnej. Ulice znajdow ały  się pod obstrza­
łem  ognia rew olw erow ego i karab inow ego.

W ykradali dziew częta  z Albanji. G rupa zło­
żona z 14 m ężczyzn uzbrojonych, prow adzących ze 
sobą 2 dziew czyny usiłow ała w nocy na w torek  prze­
kroczyć z A lbanji g ran icę Jugosław ji. Poniew aż grupa 
nie chciała się zatrzym ać, żan d arm erja  dała ognia, 
od k tórego  padło  zabitych 6 m ężczyzn i 2 kobiety. 
K om isja jugosłow iańsko-albańska n ie m ogła ustalić 
personaljów  osób zabitych. Zdaje się, że byli to zbie­
gowie z Jugosław ji, lub A lbanji, k tó rzy  wykradli 
dziew czyny z A lbanji, chcąc je  po tajem nie p rzep ro ­
wadzić do Jugosław ji.

W łosi chcą zam ów ić w  P olsce 6 mil jonów  
konserw . Rząd włoski zwrócił się do jednej z fabryk  
przetw orów  m ięsnych w Bydgoszczy z zam ów ieniem  
n a  3 i pół m iljonów konserw  dla arm ji włoskiej 
w A bisynji. F ab ry k a  bydgoska n ie zam ierza podjąć 
się zam ów ienia, poniew aż W łosi n iepew ni są jako 
p łatn icy .

K rw aw e zaburzenia na K recie. Na w yspie 
greckiej K recie, w ybuchł s tra jk  robotników  n a  plan­
tacjach  oliwek. W edług pow szechnego m niem ania 
położenie uw ażać należy  za pow ażne. Rząd grecki 
w ysłał n a  K retę dw a kon trto rpedow ce, celem  przy­
w rócenia spokoju. W  m iastach  H erakleion  i K andja 
ogłoszono s tan  w ojenny. S trajku jący , k tó ry ch  liczba 
jes t bardzo znaczna, zbierają się w g rupy  i w ystę­
pu ją  czynnie przeciw ko zarządzeniom  policyjnym . 
W niedzielę doszło w Kandji do starc ia  z policją, 
przyczem  20 osób odniosło ran y . — F lo ta grecka 
skoncen trow ana została w oczekiw aniu dalszych roz­
kazów . S tra jku jący  zgrom adzeni w cen trum  m iasta 
i otoczeni przez w ojsko, po o trzym an iu  u ltim atum  
skapitulow ali. W szczęto rokow an ia , przyczem  ko­
m isja, w yłoniona przez s tra jku jących  zobow iązała się 
utrzym ać spokój w m ieście. O fiarą zaburzeń  padło 
5 oficerów, 8 żołnierzy, 4 żandarm ów  i 20 robotni­
ków ran ionych , z tego  trzech  śm ierteln ie . Ogółem 
zabito  7 osób.

Śm iertelny lo t w łosk iego  m inistra do Afryki. 
Sam olot wioski, w k tó ry m  znajdow ał się udający  się 
do E ry tre i, włoskiej posiadłości w Afryce w schodniej, 
w łoski m in ister robó t publicznych  Luigi R azza spadł 
w Egipcie w pobliżu K airu. M inister Razza, trzy  o- 
soby tow arzyszące m u i załoga, złożona z czterech 
osób, ponieśli śm ierć. P rzyczyny  k a tastro fy  nieznane. 
W ypadek  ten  w yw arł we W łoszech w ielkie w rażenie 
i poczy tyw any  je s t jako  zła wróżba dla m ającej się 
w kró tce rozpocząć w ojny z A bisynją.

K aw a z polskich plantacyj. O sadnicy polscy 
w B razylji podjęli s ta ra n ia  p rzez polskie placów ki 
k o n su larn e  w spraw ie  eksp o rtu  kaw y brazylijskiej 
do Polski. W iększość wychodźców polskich, zam ieszku­
jących n a  te ren ie  s tan u  E spirito  Santo  w  kolonji 
Orzeł b iały  zajm uje się u p raw ą kaw y. K aw a z p lan­
tacyj polskich m ogłaby w dużym  stopniu  pokryć za­
potrzebow anie naszego rynku .

Sam ochód z kilkunastu  ludźm i w padł pod 
pociąg. Z C am den (poł. K arolina) donoszą: Na prze- 
jeździe kolejow ym  sam ochód ciężarow y, k tó rym  je ­
chało k ilkunastu  farm erów , w padł w  niedzielę pod 
pociąg i uległ całkow item u rozbiciu. N arazie z pod 
gruzów  w ydobyto 5 trupów . P anu je  jed n ak  obaw a, 
że liczba zabitych  je s t w iększa. N iem al w szyscy ja ­
dący sam ochodem  odnieśli lżejsze lub  cięższe 
obrażenia.

Na Filipinach szalał Tajfun. T ajfun naw iedził 
ponow nie w yspy  F ilipińskie. Na w yspie Luzo, hura-
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u  2.788 schorzenia uszu, u  5.935 ślepotę, u  18.656 
inw alidów  inne schorzenia.

Ponadto  zare jestrow anych  było 19.717 inwalidów, 
k tó ry ch  up raw nien ia  określono tym czasow o, w  tem  
3.647 o u trac ie  zdolności do p racy  niżej 15 procent, 
13.520 — od 15 do 44 proc., 2.250 — od 45 do 84 
procen t, oraz 300 — od 85 do 100 proc.

Australja została zabrana Polakowi.
W  łączności z n iedaw no obchodzonym  uroczy­

ście jubileuszem  25-lecia w stąp ien ia  n a  tro n  ang iel­
skiej p a ry  królew skiej, p rofesor E dw ard  M roczkow­
ski z u n iw ersy te tu  Colum bia w Nowym  Jo rku , p rzy ­
pom niał, że najd roższy  klejno t w w ielkiem  im perjum  
bry ty jsk iem , „w  k tó rem  słońce nigdy n ie zachodzi", 
został zab ran y  Polakow i.

K lejnotem  tym  je s t A ustra lja , o d k ry ta  w łaściw ie 
p rzez Polaka, h r. E. P. S trzeleckiego, k tó rą  zam ie­
rza ł zam ienić n a  kolonję polską i w niej szukał m iej­
sca dla osiedlenia bezdom nych i ciem iężonych przez 
zaborców  rodaków .

Hr. Paw eł E dm und Strzelecki zbadał p ią ty  k on­
ty n e n t św iata i n a  szczycie jego najw yższej góry, 
k tórej dał im ię G óry Kościuszki, za tknął sz tandar 
polski. N iestety  n ie było  już politycznie niepodległej 
Polski, by  m ogła p raw a  sw oje tam  ustalić. P rzyby li 
tam  A nglicy i siłą zbro jną zajęli A ustra lję , sz tan d ar 
polski u sunęli z G óry K ościuszki, lecz sam o im ię te ­
go szczytu  u trzym ało  się jako  M ount Kościuszko.

Prof. M roczkow ski m a opublikow ać opis w ypraw  
i zdobyczy S trzeleckiego i w jak i sposób Anglicy 
zagrabili S trzeleck iem u A ustra lję , a z n ią odkry te  
p rzez  niego kopaln ie złota, k tó re  skarbcow i angiel­
sk iem u p rzy sp o rzy ły  600 m iljonów funtów  szterlin- 
gów w złocie i jak ich  m etod użyli do zagrab ien ia  
jego posiadłości.

Niewidzialna szyba.
Szyby są  przeźroczyste. A  jed n ak  zdarza  się, że 

p a trząc  p rzez szybę pod pew nym  kątem  n ie wi­
dzim y tego, co je s t za szybą, ty lko blask , padający  
od niej. J e s t  to  sk u tek  odbijan ia się św iatła  od szy­
by, k tó re  następu je , gdy św iatło  pada pod pew nym  
kątem . — Obecnie zaprow adzono w n iek tó rych  sk le­
pach  londyńskich  szyby  w ystaw ow e, k tó re  są zupeł­
n ie w olne od tej w ady. — Szyby te n ie b łyszczą 
zupełnie, a  p rzeto  s ta ją  się zupełnie niew idzialne, 
w sku tek  czego w idzow i zdaje się, że przedm ioty  
um ieszczone ze szybą nie są  od niego niczem  p rz e ­
grodzone.

Owe niew idzialne szyby  sporządzone są  ze zw y­
kłego szkła. Sw oją niew idżialność zaw dzięczają tem u, 
że n ie są  one p łask ie, ale m ają  k sz ta łt zaokrąglony, 
S tanow ią one m ianow icie w ycinek  pow ierzchni wal­
ca, k tó ry  w głębia się k u  w nętrzu  w ystaw y sklepo­
wej opadając ku  dołowi lin ją  p ionow ą. Szyba ta  m a 
w ięc k sz ta łt podobny do siatk i w  b ram ce footbalow ej. 
Dzięki tem u  kształtow i szyba ta  odbija w praw dzie  
prom ienie św iatła, sk ierow uje  jednak  w szystk ie  p ro ­
m ienie ku  dołow i tak , iż do oczu w idza n ie przedo­
sta je  się żaden  p rom ień  odbity od szyby, co czyni 
ją  dla niego niew idzialną.

Niowldzialne ryby.
S łynny  badacz głębin m orza, A m erykan in , prof. 

W m. B eebe, wygłosił ostatn io  w W ashingtonie in te ­
resu jący  odczyt.

Dr. Beebe zan u rzy ł się w sw ojej kuli, n azw ane 
„B atysfe rą"  n a  głębokość p raw ie  ty s iąca  m etrów

gan w yrządził w ielkie szkody. K om unikacja jes t p rze r­
wana, liczne m iasta zostały odcięte. Liczba ofiar k a ­
tastrofy jeszcze je s t n ieznana. W  m ieście Cebu spło­
nęło 300 domów, k ilka tysięcy  m ieszkańców  pozo­
stało bez dachu nad  głową.

S tra sz liw y  b i la n s  p o w o d z i w  C h in acb . W ylew 
rzeki Jang-tse-k iang  w prow incjach Ho-pei. Nyan- 
wei, K iang-si i Ho-uąn spow odow ał nieobliczalne 
straty  m aterja lne  i niezliczoną dotychczas ilość ofiar 
w ludziach. W edług inform acji przew odniczącego rz ą ­
dowego kom ite tu  pom ocy dla powodzian, w prow in­
cjach tych  zatonęło około 100.000 ludzi a 14 m iljo­
nów u traciło  dach nad  głową. Powódź zniszczyła ob­
szar 100.000 kim . kw., a s tra ty  w yrządzone przez nią 
wynoszą pół m iljarda  dolarów  m eksykańskich .

R Z E C Z Y  C IEK A W E.
151 tysięcy inwalidów wojennych w Polsce.

W edług ostatn ich  danych  G łównego U rzędu S ta­
tystycznego w ro k u  ubieg łym  za re jestrow anych  było 
w Polsce ogółem  151.914 inw alidów  w ojennych, k tó ­
rych upraw nien ia  określone zostały  n a  stałe. W  licz­
bie tej znajdow ało się 89.776 inw alidów , k tó rych  
utratę  zdolności do p racy  określono n a  15 do 44 proc. 
24.827 inw alidów  o u trac ie  zdolności do p racy  w g ra ­
nicach od 45 do 84 proc., 2.033 od 85 do 100 proc., 
oraz 35.278 inw alidów  o u trac ie  zdolności do p racy  
niżej 15 proc. przyczem  tej ostatn iej kategorji nie 
przysługują zasiłki.

U 92.371 inw alidów  stw ierdzono uszkodzenie 
kończyn, u  22.098 uszkodzenia głowy, k ręgosłupa 
i tak  dalej, u  4.387 schorzenia pochodzenia gruźli­
czego, u 6.374 schorzenia psychiczne i nerw ow e,

Kam ień n a  k u rh an ie  W ładysław a W arneńczyka 
n a  w zgórzu pod W arną.
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Najciekaw szą rybą, jaką  badacz widział n a  tej głębo­
kości, jest tak  zw ana „ryba n iew idzialną". — Prócz 
błyszczących oczu i zębów , jes t w szystko  w tem  
stw orzeniu, n ieoglądanem  dotąd p rzez żadnego in ­
nego człow ieka, zupełnie n iew idzialne. Ciało tej ry ­
by jest tak  przejrzyste, że w szystko, co spożyła przed  
chwilą, w idać najw yraźn iej w jej w nętrzu .

R yby te  m ogłyby być używ ane — dodał żartem  
prof. B eebe — jako lam pki n a  skrzyżow aniach ulic, 
gdyż prom ieniu ją  św iatłem  zielonem , czerw onem  
i żóltem , ośw iecając koszm arną ponurość ciemności 
n a  w ielkich głębokościach.

Drzewc, które się nie pali.
Do dziwów p rzy rody  należy  drzew o chapparo, 

ro snące w lasach K alifornji. Nie im a się go ogień. 
P rzy  pożarach  lasów , k tó re  cały drzew ostan  znisz­
czyły, wychodziły d rzew a te  ledwo osm alone, a po 
obfitych deszczach zieleniły  się n a  nowo. Posiada 
drzew o to luźną, z k ilku w arstw  składającą się korę. 
W arstw y  pow ietrza  m iędzy korą, a pniem  chronią 
ten  p ień  p rzed  niszczycielską siłą ognia.

Gdzie nas niema na tej kuli ziemskiej?
Z dalekiej P atagon ii przychodzi p raw ie n iep ra ­

w dopodobna, a jed n ak  praw dziw a wiadom ość.
Bo i tam  żyjący Polacy, w iertacze i robotnicy 

za trudn ien i w licznych kopalniach n afty  wielkiego 
zagłębia Comodoro R ivadavia, otrzym ali duszpaste- 
rza-Polaka.

Je s t nim  70-letni staruszek , Dr. Dąbrowski, k tó ry  
od 40 la t pracow ał jako  m isjonarz w śród szczepów 
indyjskich Patagonji, szerząc ośw iatę i religję, oto­
czony pow szechnym  szacunkiem  i głębokiem  p rzy ­
w iązaniem  swoich parafjan .

Ks. D ąbrow ski przez cały  czas swej p racy  mi 
sy jnej p raw ie wcale n ie  sty k ał się z Polakami, 
p racu jąc na  najbardziej w ysuniętych  na południe 
p laców kach cywilizacji. Poznał on doskrnale  liczne 
narzecza indyjskie, natom iast językiem  polskim wła­
dał już słabo. Obecnie, obcując z rodakam i, ma 
m ożność przypom nienia  sobie języka ojczystego, 
k tórego  tak  długo nie miał sposobności używać.

Com odoro R ivadavia, położone nad brzegiem 
A tlan tyku  w środkow ej Patagonji a rgen tyńsk ie j jest 
najw iększym  ośrodkiem  naftow ym  w A rgentynie . — 
M ieszka tam  około 1.000 Polaków .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: K a zim ierz  M azu rk iew icz w W.: Nadesłane zagadki 

dobre, powoli wszystkie wydrukujemy. — „ S e r c e  na u w ię ­
zi"* Ogłoszenie 2 zł. — J ó z e f  M ok rzyck i w K.: Otrzymaliś­
my, czytamy — serdecznie pozdrawiamy Pana. — T e o fil Za­
p a ła  w G : Niech się Pan zwróci w tej sprawie wprost do Ku- 
ratorjum  w Krakowie a wyczerpującą odpowiedź Pan otrzyma. 
Być może w tej sprawie wyszło jakie nowe rozporządzenie. Łą­
czymy pozdrowienia. — Z ygm u n t B a r to s 'k  w P.: Dobry zwy­
czaj, nie pożyczaj. Już to nieraz pisaliśmy, że przez stałe wy­
pożyczanie „Roli" prenum erator wyiządza szkodę sobie i nam. 
Za uznanie dla „Roli" serdecznie dziękujemy i wzajemnie Pana 
pozdrawiamy — S ie m iń sk i W ła d y sł w  w P.: Pod wskaza­
nym adresem dwa ostatnie num era „Roli" z przekazem rozra­
chunkowym wysłaliśmy. Za życzliwość dziękujemy i polecamy 
się nadal. Całego rocznika „Roli" z roku 1929 nie mamy już 
są tylko num era od 10 do 52. — W a w r z y n ie c  Ponę a  w P. 
Niech tylko posłaniec upomni się na poczcie o „Rolę" dla Pa­
na w piątek, to mu ją wydadzą, ale my przypuszczamy, że raczej 
posłaniec ją zatrzymuje, bo żona jego jeszcze Maćka nie prze­
czytała, tłomacząc, że jeszcze nie przyszła. Najlepiej zapytać 
w urzędzie pocztowym kiedy „Rolę" posłaniec zabiera. ’

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy jeszcze 
w zapasie i każdy na żądanie może je otrzymać dla ca­
łości rocznika.

r

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

☆ ■  ☆ ffl ☆ Zwierzę domowe.
ńr H ☆ ■  ☆ Dobrze naśladow any.
☆ ■  *  ■  ☆ Miasto w e Francji.
☆ Kraj w Europie.
■ts ■  ☆ ■  ☆ Pożyw ienie wspak.
☆ R A ■  #  Zwierzę domowe.
☆ ■  ☆ ■  ☆ Część organizm u.
☆ ■  *  ■  ☆ Magazyn.
☆ W ieczne szczęście.
☆ H *  ■  *  W ieloryb.
☆ ■  ☆ ■  -5* Kura.
☆ ■  U- ■  ☆ Broń.
☆ ■  *  ■  ☆ Zlewisko wodne.
☆ ■  ☆ ■  ☆ W iadomość w spak.
☆ H ☆ 9  ☆ P arada  wspak.
J3- ■  *  ■  ☆ Miasto nad  Notecią.
☆ ■  ☆ B  *  Im ię żeńskie zdr. III p.
☆ ■  iSr ■  ☆ U bran ia  w spak.
☆ ■  -k ■  ☆ U tw ór muzyczny
A ■  *  I  *  Płaszcz wspak.
☆ ■  ☆ ■  *  Wakacje.
☆ ■  *  ■  ☆ Flacha.
☆ ■  tfr ■  ☆ Gama.
☆ ■  ☆ H ☆ Część ciała.

Litery drugiego rzędu czytane z góry 
na dół i litery czwartego rzędu czytane 
z dołu do góry dadzą imiona i nazwiska 
i utwory dwóch poetów polskich.

2. Szarady.
(Ułożył Jan Patulski. z S.).

I.
Pierwsza czwarta choć dzisiaj nieznana 
a jednak była przez Boga zesłana.
. rzecia czwarta przedmiot tak  powszech­

n y  w świecie, 
znajdziesz go w domu, kopalni, nawet 

[na okręcie. 
Druga trzecia czwarta przeciwna góralom, 
całość zaś instrum ent dla rozrywki paniom.

II.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

Wilk z głodu pierwsza i czwarta,
Gdy człek piąte czwarte wtenczas mało

[warta.
Czwarte trzecie piąte to leśne zwierzęta, 
Domowe natomiast znów druga piąta. 
Drugie trzecie czwarte jeżdżą a nie chodzą, 
Drugie czwarte robię, gdy bóle przychodzą. 
Całość katastrofa, porywa ofiary,
A kto mi nie wier y, ten  też niema wiary.

Z

u.
Pierwsza sama stanowczo przeczy,
Sama druga to krzew nie dorzeczy. 
Trzecią znów i czwartą z mięsa sporządzają, 
Po niej wino lub piwo z chęcią popijają. 
Całość to sytuacja nieprzyjemna zgoła,
W niej człowiek Pana Boga kn pomocy

[woła.
3. Przestaw  ianki.

(Ułożył Alfons Czader z S. W.).
1.

W lesie są bety, w polu grad.

II.
Sam kot truje jedzenie.

Z powyższych zdań ułożyć przysłowia.

4. B ilet w izytow y.

A. DYK
MSANA.

Do którego naszego poety należy ten bilet.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 23 sierpnia b. r. 
Znaczenie zagadek z Nr. 32 „Roli": 1. Logogryf: Józef Chło- 

pieki. 2. Szarada: Panorama. 3. Zagadki: Żóraw. Gryka. Kłódka. 
Tortury. Grom-morg. Kara-arak. Raj-jar 4. Łamigłówka do u- 
zupełnienia: Malarz. Umarły. Armata. Ślimak. Panama.

Dobre rozwiązanie w oznaczonym czasie nadesłali p p : Jan

Trojak z U., Jan Hędrzak z T., Florjan Stawarski w N., Jan 
Gofroń z J., W incenty Kowalski z J. W., Franciszek Bańka 
z W. M., Piotr Szewczyk z M., Jan Bober z W. i Karol Gło­
wacki z J.

Nagrody otrzymali pp.: Jan Hędrzak z T. i Jan  Bober z W.:

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. D ru k a rn ia  „M onopol" K raków , ul. N a G ró d k u  L, 2



Giełda p łodów  rolniczych.
z dnia 13 sierpnia b. r.

Przenica 15*25— 15*50 Słoma długa 4 '00—4*50 
Żyto 11*25— 11*50 Ziemniaki stoł. 5 '00—5*50
Owies 15*00—1550 Koniezyna na-
Jęczmień 14*75— 15*25 sienn. czer. 140*00— 150*00 
Fasola biała 24*00—25 00 Mąka żytnia 21*00—21*50 
Groch zwyk. 30 00—32*00 Mąka pszen. 30*00—32*00 
Siano słodki 6*00— 6*50 Otręby pszen. 7*00— 8*00 
Łubin żółty 10*50— 12*00 Otręby żytnie 7*00— 8*00 
Konicz.pastew 6*50—7*50 M ąka czerw. 8.75—10*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 100 kg

f  WIELKI ILUSTKGWAKY

i ie m p n i f t ;  n  starych egipsko - arabskich fioka*
m antó w .

Zawiera 2.S5G wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 98 rycin ilustrujących sny, przewidzenia 1 z j®.- 
wiska, 16 rycin kabały słynnej wróżki LenormanS 
s Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonanejs, esy Ii 

■ztaka wróżenia z  kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłata pocztowa 1.6S Zł.

■ ■ ■ ■ era a a-a ■ ■ ■

Sztuczną węzę i matki pszczele
dostarcza pasieka Braci Szostobów w  Zebrzydowicach
6 Śl. Ciesz, po cenach następujących: 1 kg. sztucznej węzy 
dowolnych wymiarów, z czysto pszczelego wosku o s łębokich 
komórkach 6*50 zł., ponad 5 kg. 6 zł. za 1 kg. Matki pszczele 
od 15 majadó 15 października 1935 r .: rasy kaukazko -mingr. 
8 zł. za 1 sztukę, rasy krajowej 6 zł., za 1 sztukę. — Ceny ma­
tek rozumieją się wraz z przesyłką pocztową, zaś sztuczną wę­
zę loco Zebrzydowice bez opakowania. — Pasieka i wyroby 
nasze zostały odznaczone na wystawach w Cieszynie, Rybniku 
w Bielsku.

C ierpliw ość zw ycięży,
— Cierpliwością i wytrwałością można dokonać 

wszystkiego!
— Bujda! Spróbuj, naprzykład, nosić wodę si­

leni! Co tu pomoże cierpliwość?
— Owszem. Trzeba poczekać zimy, to woda za­

marznie.

Okładki na „Rolę“ £>”»*
7 7  »  tso xiade-,

sian iu  1.80 zł. w ysy łam y, m ożna też zam aw iać okładki 
na roczniki z la t poprzedn ich : 1927, 1928, .1929, 

1930, 1931 r.

Pszczelarz®!

ilp „ X ’ <!X e B e « i m a t y * m u  t  P o d a g r y  ?
Szarpiące, k łu jące bóle w  staw ach  i członkach, w ykrzyw ien ie  rąk  i nóg, drgaw ki, k łucie  i kurcze w  różnych częściach 
organizmu, a  n aw et osłabienie w zroku — oto przew ażnie sku tk i cierpień reum atycz nych  i podagry , k tó re  należy usuną:,

inaczej choroba czyni Coraz wi ksze postępy, 
i f * - -  P o lecam y  uzdrawiającą, rozpuszczającą szczawiany pobudzającą przemianę
•ScT'’ 1 materji K urację  dom ow ą

\  Kuracja ta polega na stosowaniu kunsztownie zdobytego środka naturalne-
W& g° J ródła leczniczego, które dobrotliwa matka-natura stworzyła dla cierpią- m  \  - Ą

2 i  ceł ludzkości. Napiszcie do mnie natychmiast, a otrzymacie ^
U  l l S r  ' zu p e łn ie  darm o  i fran co  Jf
Y  I r /  pouczającą broszurkę. Będziecie mogli się przekonać sami o pożytku i sku-

f f i j '  teczności polecanej kuracji.
PANNONIA APOTHEKE, BUDAPEST 72. POSTFACH 88. Abt. 357.



Książki nowe, które kosztują w  księgarni od 13 *2- 
sprzedaję Jak długo zapas starezy po 3 zL

1). KOŹMIAN: Podróże i polityka 2 tomy.
2). ŁACIAK: Wolny wykład składu apostolskiego.
3). GIERUSZYŃSKI: Łowiectwo i zarya rybołostwa.
4). BOBROWSKA: Dzieje stenografjL
5) WĄSIKIEWICZ: Słownik niem -polski i  polsko- 

niem iecki
6). BYRON: Dom Juan 2 tomy.
7). RZEWUSKI: Pamiętniki Soplicy.
8). MAURER: Niemcy cofają skasówki zegara
9). POŁOMSKI: ćwiczenia cielesne.

10). KLEIN: Gdańsk ilustrowany.
11). Nieustająca tajemnica, FARNOL.
12). FARNOL: Wielka przygoda
13). ROŚGISZEWSKI: Pisarz i  doradca (liistoWBjkb 

Następujące książki, które kosztują od fi zL
sprzedaję tylko za 1 zL

1). LULEK: Księgowość kupiecka
2). BOY: Szopka Krakowska.
3). DZIAKIEWICZ: Żelazo - Beton.
i). DOLEŻAL-FOERSTER: Wychowanie młodzieży ,
5). SZELĄGOWSKI: Historja nowożytna
6). PROCHNICKI: Wiadomości o państwie.
7). CHOLEWO: Mosty kolejowe.
8). ŚWIDERSKA: Opowiadania dla młodzieży opr,
9). GRABSKI: Wróżba starodawna z tabl.

10). ROŚCISZEWSKI: Tajemnicza prakt. kacerzy 
esach.

U). „Utrwalanie zapasów spożywczycib, przetwory 
owocowe, mleczne i  mięsne konserwy.

12). STASIAK: Srebrny dzwon, (powieść),
13), HOFFMANOWA: Dziennik Franciszki Krasili-

ialklftj
14). JAN KOCHANOWSKI w Czamolesiu,
15). POL: Pieśni Janusza.
16), KORZENIOWSKI: Spekulant.

Mogę Jeszcze odstąpić Jak długo zapas starczy 
następujące książki:

BIŁZ: Nowe lecznictwo przyrodnicze w  ozidlolbmeji opr.
zamiast 70 zł. tylko za 18 zł.

DICKELMAN lub SPRINGER: Kobieta lekarką domo­
wą, wielki, gruby tom w  ozd- opr. zamiast 50 zł. 

DZIAKIEWICZ: Geodezja zamiast 8 zł. tylko 3 zł. 
Można posłać na konto P- K. O. Nr. 411.175, a zamó­

wione książki odeślę franko.
M. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA ANT.
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L. 8-

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933
do nabycia w  Administr. »Roli« po 6’80 zl 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

Baczność Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

Kilo 7 złotych
pod gwarancją z czystego w osku pszczelego w olna od 

zarazków i bakcyli, przy w iększej ilości taniej. 
W osk przerabiam na w ęzę sztuczną po minimalnej ce­
nie w edług różnych wym iarów. Przybory Pszczelarskie 

polec* „NEPTUN", Kraków, uL SzszopaAska Ni 7 
w padworan. Pracow nia naprawy m aszyn do pisania

_______________________ Uwaga na adres.______________________

Do nabyeia w Administracji „Roli“:
„FLIRT POLSKI" 

mową karty do gry towarzyskiej z numerami są w|* 
Sńęknlejsizą 1 najwdzięczniejszą zabawą towarzyską 

40 kart z pouczeniem w futerale ZL 1.11.

LISTOWNIE OLA ZAKOCHANYCH
szyli podręcznik do pisania listów milosnyeh. ośwlad- 
essynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknyeŁŚ 

wierszyków na pocztówki. ZL 1.31.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
aa imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy M g
oraz zbiór PoezyJ do Pamiętnika, zastosowany dl® 
izleei, młodzieży i dorosłych, w  objętości 123 stres.

ZŁ O * .

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
aawlena: Pieśni 1 Piosenki miłosne, Weselne, Kr*- 
kowiakl, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i  kochaniu itp. w  objętości 128 str. ZL 0 9 .

skorygow ane do użytku  szkolnego 1 k o n c e r to w e |
z najlepszych fabryk

W szelkie n a p ra w y  u sk u teczn ia  po  c e n a c h  konkurency jnych .
P ra c a  b a rd zo  s ta ran n a . 

MHHiSrójiPNMMlHś&MRtiy z fabryki
B O H L A N D  &  F U C H S

i na  sk ładz ie  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o le c a :
PmttmmSrnSmstrumentów Muzycznych

JOZEFA ZAJĄCA


